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L w ó w  dnia S I. lutego.

W ytoczy ła  się naradźcie w przeJlitaw sk ie j 
Izbie panów rozpraw a ogólna n»o projektem  ustaw y 
m ałżeńskiej, a  raczej nowalii do obowiązując) ch 
dotychcza? przepisów, m ałżeństw a dotyczących. 
J e j i to  ta k  zw any wniosek Koppa, w yszły od 
klubu postępowców cen tra listycznych , k tóry  zn a ­
cznie okrojony w komisji Izby posiów a potem 
i w samej Izbie, przeszedł do Izby panów. Ko­
m isja w yznaniow a Izby panów znowu go okroiła, 
i tak i wniosek postaw iła :

„P ro jek t ustaw y dotyczący zm iany liiektó 
rych przepisów cg. kodeksu cywilnego co do pra 
w a m ałżeństw a.

A rt. I  Ustanowione w §. 33. og. k. c. p rze­
szkody m ałżeństw a co do duchownych, którzy 
już wyższe św ięcenia otrzym ali, tudzież co do 
osób zakonnycn ODojg.', płci, k tó re  uroczyście 
tezzenność ślubowały, u sta ją , skoro p rzesta ją  
być członkam i takiego kościoła aibo zgrom adze­
n ia  leligijuego, k tóre im zaw arcia  m ałżeństw a 
nie pozw alają

A rt. I I  D ek re ta  nadw orne z d. 23, s ierpn ia  
1814 1. 109y i z d. 17. lipca 1835 1. 61 zostają 
zniesione.

A rt. I I I .  U staw a ta  wTchodzi w życie z dniem 
obwieszczenia.

A rt. IV . W ykonanie tej ustaw y poruczam  
nt^ini .n n st.rom spraw iedliw ości, spraw  wewnę- 
trfnęch i wyznań “

Różnice między projektem  w Izbie posłów 
przyjętym a wnioskiem  komisji Izby panów, są 
następujące: P ro je k t Izby posłów pozw ala za 
k jin ikom  i zakonnicom  zaw ierać śluby m ałżeń 
ske, skoto ty lko  z z ikonu, ale nic oraz z ko­
ś c i ą  katolickiego (aioo oijentalnego) w ystąpią, 
mimo że od duchownych w ystąpienia z kościoła 
wftnaga.

Dalej znosi projekt Izby posłów tak że  §. 64 
k c., zabran iający  zaw ieran ia  m ałżeństw  mię- 
diy chrześcianam i a uie-chrześciauam i. Zarazem  
ziosi końcowy ustęp  §. 111 k. c., stanow iący, 
jf m ałżeństw o je s t nierozw iązalne, jeżeli jedna 
gtrona przy zaw arciu  m ałżeństw  relig ię  kato lic­
ką w yznaw ała. Ani jednego an i drugiego wnio­
sek kom isji Izby panów nie znosi, — tylko znosi 
S ek re ta  nadw orne, zabran iające żenienia się o- 
Syfcy kato lickiej z rozw iedzioną osobą nie-kalo- 
lickę P io je k t Izby posłów żąda aby w miejsce 
§. 116 k  c. ustanowiono, że osuba nie kato licka 
może w ym agać rozwodu tak że  wtedy, jeżeli uso- 
’ Si katolicka uie dopiero w ciągu m ałżeństw a, 
ale ju ż  p rzy za w ieraniu onego w yznaw ała reii 
g ię  katolicką. Tego w niosek komisji Izby panów 
n ie  żąda

Spraw ozdaw cą komisji Izby panów je s t b y ­
ły  m in ister R asn er. Mniejszość komisji, do k tó ­
rej należą pp. A rneth , B elrupt, R a rd tl i Hye, 
żąda zniesienia §. 64. k. c, w myśl pro jek tu  Iz ­
by posłów. Z  pierw szego duia rozpraw y ogólnej 
otrzym aliśm y telegram  następujący:

W ied eń  dnia 19, lutego. Izba panów 
obradowała nad wnioskiem do zmiany usta­
wy małżeńskiej. Burmistrz w iedeński, dr 
Felder, przemawia za zniesieniem przeszkód 
małżeńskich, na różnicy reJigji opartych. 
Arcybiskup wiedeński, Kutschker, mówi 
przeciw małżeństwom mięszanym i przeciw 
żenieniu się osob, które święcenia miały 
kapłańskie. IVnosi przejście do porządku 
dziennego. Książę Frydryk Lichtenstein mó­
wi za przejściem do poiządku dzien- 
ne6Ji gdyż rząd wkrótce ma przedłożyć 
wniosek do ustawy, regulującej całą spra 
wę małżeństw Szef sekcyjny, Konrad Schmid 
wnosi, ażeby swobody, nadane innym wy­
znawcom, rozszerzono i na katolików. Pro- 
fnbBor Neumanu przemawia za obowiązkowe- 

cywilnemi ślubami, i za gruntowną, 
r*iwizją ustawy' o mułżeńslwie. Jutro dalszy 
c>4g rozpraw.

W spraw ie  bankowej tyle je s t nowego, ze 
*binistrowic austrjaccy  d. 17. i 18. bm. znosili 

z m eneram i cen tralistów  z Izby pusłów co 
d° możliwego za ła tw ien ia  kwestii równorzędno- 
śęi. i obiegała pogłoska, że cesarz powoła do 
Siebie przedstaw icieli Izby posłów i Izby panów 
dla w ybadania opinii. Co do tego, ja k  na o sta­
tniej konferencji m in isterja lnej io .m uł .w ały obie

strony kw estję równorzędności, obiegają różne 
w ersje, z których żadna dotąd na w iarę uie z a ­
sługuje.

W  spraw ie Kolejowej uchwalono według 
N  Fressy  na naradzie  m inisterjalnej, na  te raz  
ograniczyć się na wycofaniu projektów dotyczą­
cych z porządku dziennego Izby posiow, a przy­
stąp ić  do obrad nad niemi dopiero wtedy, jeżeli 
po zniesienia się z m eneram i cent)alistycznym i 
okaże się pewność, że ta k  co Jo zasady ja k  cc 
do całości swojej, przez Izbę posłów przyjętem i 
zostaną.

§. 1. Z prow incji P ru sk ie j utworzone z o s ta - , cych uczestniczyć w tak ie j pielgrzymce, aby ich, 
ną dwie prowincje: P rusy  W schodnie, sk ładające \ oądz sam ’, bądź za  pośrednictw em  wieleonych

Podaliśm y juz  zapatiyw an ie  się Gazety Tc- 
ri Ankicj na projekt podziału prowineyj P ru s  
W schodnich i Zachodnich, k tóre  dutąd m iały jo- 
den sejm prow incjonalny w Królewcu, a obecnie 
pow staną dwie prow incje z dwoma sejmami. Ga­
z d a  Toruńska  jako organ, reprezentu jący  in te re  
sa polskiej uarodowosci w P rusach  W schodnich 
i Zachodnich, w ypow iedziała rzeczyw isty  pogląd 
rodaków naszych tam  zam ieszkałych. Nie widzi 
ona niebezpieczeństw a d la  naszej narodowości, 
mogącego w yniknąć z tego podziału, uie życzy 
go sobie jednak  dlatego, iż nie wie co ten po­
dzia ł przyniesie F aktycznie  podział ten  istnieje 
od daw na. P rusy  W schodnie stanow iły daw ne 
Księstwo P rusk ie , do którego, po rozbierze P o l­
ski, przyłączono księstw o W arm ińskie ■ nazw a­
no P iu sam i W schodniemi. P ru sy  Zacnodnie utw o­
rzone zostały  z tej części P rus, k tó ra  należała  
do kró lestw a Polskiego i nazyw ała się P rusam i 
królewskiem i. W  P rusach  W schodnich narodo­
wość polska reprezentow aną je s t  przez 300.000 
M azurów pro testanckich , pomiędzy którym i po­
czucie narodowości polskiej je s t bardzo słabe. W  
pow iatach, k tóre  stanow iły  daw ną W arm ię, lu ­
dność polska kato licka je s t  wcale nie liczna. W  
P ru sach  Zachodnich gdyby rzeteln ie  obliczono 
ludność w edług narodowości, nie t r e n u j ą c  Się 
lałszyw ej metody sta tystycznej rządowej, ludność 
polska okazałaby  się p izem agającą nad niem iec­
ką. Nam się zdaje, że podział ten w niczein me 
w płynie na szkodę naszycn interesów , a to dla 
tego, ze poczucie wspólności pomiędzy M azuram i 
pruskim i a Polakam i z P ru s  Zachodnich nie wy­
rażało  się nigdy w żadnej wspólnej akcji p rz e ­
ciwko rządowi. T ’ "

cię z powiatów obwodów rejencyjnych królew ie­
ckiego i gąbińskiego, i P rusy  Zachodnie, sk łada 
jące się z powiatów obwodów rejencyjnych gdań­
skiego i kwidzyńskiego.

§. 2 . Ustanowienie potrzebnych nowych 
w ładz dla adm inistracji państw ow ej w nowo u- 
tw orzonych prow incjach (§. 1.) n astąp i podług 
bliższych przepisów’ odnośnych postanow ień p ra ­
wnych i uchwalonych pozycji w budżecie p ań ­
stw a.

§. 3. K ażda z tych nowych prowineyj, P ru ­
sy W schodnie i Zachodnie, tworzy zw iązek k o ­
m unalny, uposażony w prawra korporacji do s a ­
modzielnego zarządu  swemi spraw am i stosownie 
do przepisów ordynacji prowincjonalnej z d. 29. 
czerw ca 1875 roku (Zbiór praw  st.r. 335) i in ­
nych ustaw , ordynację tę  uzupełniających. L icz­
ba członków reprezentacji (sejmy prow incjonal­
ne) nowo utworzonych prowincji normuje się po- 
dłng przepisów, zawmrtycli w’ § 10 ordynacji
prow incjonalnej z d. 20. czerw ca 1875 roku dla 
prow incji P rusk ie j. Dotychczasowi jednakże człon 
kowie sejmu prowincjonalnego prowincji P rusk ie j 
pozostają czynnymi aż do upływu okresu ich wy­
borczego (§. 119. ordynacji prow incjonalnej) w 
te n  sposób, że deputow ani z powiatów należą­
cych do obwodów rejencyjnych Królewieckiego i 
grb ińsk iego  tw orzyć będą rep rezen tac ję  prow in­
cji P rusy  W schodnie, deputow ani z pow iatów  n a ­
leżących dc obwodów rejfencyjnych gdańskiego ’ 
kw idzyńskiego, rep rezen tac ją  prowincji P ru s  Z a­
chodnich.

§. 4. N iniejsze praw o wchodzi w życie z 
dniem r. kw ietn ia  1878 roku. Z term inem  tym 
rozw iązany zostanie dotychczasowy zw iązek 
prow incjonalny prow incji P n isk ie j, a p raw a i o- 
bow iązki tegoż przechodzą na  iltfwe zw iązki pro- 
v. inejonalnc P ru s  W schodnich i P ru s  Zachodnich. 
Bliższe postanow ienia oznaczone zostaną w ugo­
dzie, m ającej być zatw ieidzoną przez m in ister 
siw o stanu , pomiędzy wscliodnio-pruskim i a za- 
chodnio-pruskim i członkam i obecnego p row incjał- 
nego sejmu prow incji prusk iej (§. 3 ustęp 3), 
k tóre  w tym  celu zbiorą się ne osobnych zg ro ­
m adzeniach. Jeżeli podobna ugoda nie przyjdzie 
do sk u tk u  aż do 1. s tyczn ia  1878 roku , naten

Ludność zaś P ru s  Zachodnich, czas odnośne uregulow anie nastąp i, nie n arusza  
świadom a praw  narodowych i um iejąca ich bro- jąc  w szelkich p raw  pryw atnych osób trzeci cli, 
nić, me zostanie rozdzieloną, & rep: ezen tanci jej przez rozporządzenie królew skie. Spory, jak ieby  
w sejuuc prowincjonalnym  w G dańsku, czy też przy  w^ykonamu ugody lub rozporządzenia, o któ- 
w jak iem  innem  mieście, ooranem  za stolicę no- J rem co dopiero byia mowa, w ym kły, rozstrzy- 
wej prowincji, będą mieli do czynienia z mnie; gane będą p rzez najw yższy sąd adm in istracy jn a  
przeważną większością i iemiecką ja k  w K rulew -j § 5 . a ż  do ustanow ienia  odnośnych organ 
cu. \ \  oZaiże jeżeli rząd  wnosi^ p ro jek t podziału, nów dla adm in istrac ji państw ow ej 1 d ia  admim- 
musi być w tym  projekcie coś dla nas meko- s trac ji kom unalne; nowych p ro w in c ji: P ru s
rzystnego a  nam  nieznanego, skoro z tak a  usil- 
nością nasta je  na jego przeprow adzenie. Do rz ą ­
du pruskiego mamy ta k  głęboką nieufność, iż n i­
gdy me podejrzywam y go naw et, aby coś d la  lu ­
dności polskiej dobrpgc a spraw iedliw ego przed­
siębrał, albowiem przyzw yczaił nas do tego, iż 
w każdym  jego akcie upatrujem y tylko złą  wolę, 
niespraw iedliw ość i pogwałcenie przyrodzonego 
p raw a polskiej narodowości.

P ro jek t w spom nianj został już wniesiony na 
sejmie pruskim . Poseł K iesekke, Niemiec, bur­
m istrz królew iecki oświadczył się  przeciw ko pro­
jektow i, przypom inając, że już przed tiz em a  la ty  
podobny projekt zosta ł przedstaw iony, a n astęp ­
nie zaniechany z powodu, iż sprzeciw ia się mu 
geograficzne położenie, w n icztm  zaś nie przy­
czyniłby sig do ulepszeni*, ekonom iczno-handlo­
wego bytu ludności. Poseł W elir z Chojnic, ta k ­
że Niemiec, p rzem aw iał za pi ojektem  z tego po­
wodu, iz historyczny rozwoj P ru s  W schodnich i 
Zachodnich był zupełnie inny, co w rzeczy samej 
miało miejsce; P ru sy  Zachodnie rozw ijały się bo­
wiem w k ierunku  polskim v ra z  z ca łą  Polską, 
a P ru sy  W schodnie rozw ijały się w kierunku 
uiemieckim,, jako należące do księstvva P ru sk ie ­
go, które było tylko w zwierze! inem posiadaniu Pol­
ski Niemcy s ta ra li się przekonać posłów pol­
skich, iż nie powinn: się obaw iać złych skutków 
d la swojej narodowości z tego podziału. Polacy 
jednak  obaw iając się słusznie, ażeby w n iek tó ­
rych miejscowościach podział nie spowodował 
w ykluczenia Polaków  od powiatowej rep rezen ta ­
cji i sam orządu, z powodu doniosłości tej sp ra ­
wy żądali zamianov an ia  osobnej komisji dla 
lepszego zbadan ia  projektu. U chw ała jednak  z a ­
pad ła , ażeby projekt zała tw ić  w sejmie, nie od­
syłając go do komisji.

Oto je s t  ów projekt, k tóry  podajemy w 
całości :

W schodnich i Zachodnich, pozostaną  w czynności 
dotychczasowe państw ow e i kom unalne organa 
adm inistracyjne prow incji P rusk ie j.

W  spraw ie  jubileuszu 50. rocznicy biskup­
s tw a  Ojca świgiego P iu sa  IX . podal.śmy jaz  w 
„Kronice" k ró tk ą  wiadomość, naszej stolicy do­
tyczącą. C zat ogłasza ztąd  następującą odezwe'

Odezwa
Dzień 3, czerw ca roku bieżącego będzie pię- 

dziesiątą rocznicą, kiedy panujący nam  od la t 
przeszło trzydziestu  nam iestnik  C hrystusa, P ius
IX . v s tąp ił n a  b iskupią  stolicę. W  wielu k ia -  
jach  Europy i A m eryki łączą  się ci, k tórzy  w 
poczuciu i sile  katolickiej jedności uie znaią ró ­
żnic plemion, języków, stosunków  społecznych, 
an i g ran ic  państw , aby złożyć w onym dniu po­
wszechnemu Ojcu hołd synowskiego przyw iązania 
i posłuszeństw a z życzeniam i pomyślności w szyst­
kich w iernych zarów no obchodzącej P rzybędą 
ivięc w maju do Rzymu zew sząd liczne grona 
pielgrzym ów z najrozm aitszych narodów, stanów  
i w arstw  społeczeństw a. Nie może zaiste nie 
wziąć ndziału w ta k  chwalebnem  przedsięw zię­
ciu naród nasz, k tóry  w ziusły i wychowany od 
wieków na gruncie katolickim , daw ał zawsze do­
wody żywego do stolicy ajiostolskiej przyw iąza­
nia, a  k tó iego w ia ia  je s t ta k  ściślt spojoną z u- 
czuciem  narodowem. ż t  jak  stw ierdzają  sam i nas. 
n ieprzyjaciele, aby nas wynarodowić, potrzebaby 
stłum ić i wykorzenić religijne imsze przekonanie. 
O bjaw iają się też  nasze życzenia łącznej w po­
wyższym celu pielgrzym ki do świętego m iasta, 
gdy jed n ak  niezbęduem tu  jest wspólne a  w cze­
sne porozumienie, więc podpisani, jwagnąc to za 
danie u łatw ić i nadać całości jednostajny k ieru - 
^ m k j o o z w a h ^ ą ^ c b i ^ i p ^

swych plebanów chcieli o tern w najbliższym 
czasie uwiadomić piśm iennie na  ręce JM C. ks. 
O tto n a  Hołyńckiego, red ak to ra  Chaty, z donie­
sieniem, o ile przyczynić się chcą zarazem  do 
św iętopietrza, mającego być przy tej sposoDności 
złożopem u stóp Ojca świętego. A dres też w tym 
celu w łacińskim  i polskim  jęzvku wygotowany, 
zostanie niebawem  rozesłanym  w wielu jedno­
brzm iących egzem plarzach dia zaopatrzen ia  go 
ja k  najliczniejszem i podpisami. Sarna zas p ie l­
grzym ka w razie, gdy kto  ograniczy się na g łó­
wnym jej celu, w ym agałaby najwięcej czternaście 
dni czasu, a  koszta  je j nie powinnyby w tekiem  
przypuszczeniu przenosić dw ustu reńskich od 0- 
soby, zw łaszcza, że poczyni się s ta in m u , aby dla 
pielgrzym ów uzyskać zniżenie w ydatków  kolejo­
wych, a w samym Rzymie d la pewnej liczby bez­
p ła tne  um ieszczenie. Rozumie się, że każdy opę­
dzi sam koszta  tej podroży; mamy jed n ak  nie- 
płonną, bo już po części na  pewnych doniesie­
niach o p artą  nadzL ję, że gdzieniegdzie u ła tw ią  
m iejskie i w iejskie gminy dobrowolnemi sk ład k a ­
mi członkom swym wykonanie ta k  chwalebnego 
1 żytecznego zam ysłu. A nic pożądańszego ja k  
udział w tem w szystkich stanów i w arstw  spo­
łeczeństw a. Gdy zaś dla łączne; podróży do K "a 
kowa zjechać się należy, więc czas, kiedy tam  
stanąć  w ypadnie, oraz sposób w ykazania swego 
upraw nien ia  do zniżonych cen na  kolejach żela­
znych poda się w odpowiedniej porze publiczne­
mu pism am i do powszechnej wiadomości

Lwów duia 13. lutego 1877 r.
M aurycy h r  D zieduszycki. Krzyszto: br. B ła- 

żowski K arol ks. Jabłonow ski. Józef P ru s  
Jab łonow sk i. Edm und hr. K rasicki. K azim ierz 
hr. K rasick i. F ran c iszek  B aiuiow ski. A ntoni 
Chiliński. B ernard  K alicki. T y tu s  K ielanow ski. 
F ran c iszek  Motnocki. X . Seweryn M orawski, 
p r a ł a t , in furat. X . Józef Non a k o w sk i, opat 
Ż ółkiew ski. R a lik s t Orłowski. S tanisław  hr. 
Po tocki. Zygm unt b ar Romaozkan J  au R icher
X . O tton Hułyński. X . E dw ard  Podolski. E  
dw a u l hr. S tadnick i. Leoucjusz W y orano wski. 
F ran c iszek , Południew ski. J« n  W ieczyński. 
Zygm unt Żółkiew ski. F ranciszek  Im. Komo 
row ski

My otrzym aliśm y następującą odezwę w 
spraw ie piełgrzym ki w ł o ś c i a n  n a s z y c h  d o  
R z y m u :

Gdezwu.
Myśl urządzenia  pielgrzym ki narodowej do 

R zym u na jubileusz pięćdzicsięciol etni b iskup­
stw a  Ojca świętego k tó rą  po la z  pierw szy rzu ­
ciłem  w  n r 43 P iasta  z d. 15 lutego 1876, 
zn a laz ła  odgłos w uczuciu katolickiem  narodu, 
n ietylko w w'arstw’aeh wyższych, zdolnych do 
opędzenia 2, w łasnych funduszów kosztów  tej 
podróży, ale także, u ludu, którem u tę  sam ą 
myśl zakom unikow ałem  w nr. 23. Wieńcu z r. 
1876 i wr nr. 2 Pszczółki z r. b.

R ozrzew niającą je s t  rzeczą czytać listy  
poczciwych naszych chłopków którzy „ze łzam i" 
ja k  mówią, m arzą o tej pielgrzym ce i ośw iaa 
czając gotowrość podróżowania o „suchym k aw ał­
ku chleba", błagają miy, abym im dopomógł do 
w zięcia udziału ,w narodowej pielgrzym ce".

Rozumie się samo przez się,  ̂ że te  gorące 
p ragn ien ia  synów ludu ruzoljają się o b ra k  do­
sta tecznych  funduszów. D otąd zgłosiło się do 
redakcji Wieńca dwudziestu k ilku  pielgrzym ów  
którzy ofiarują na tę  podróż to na  co s tać  chłop­
ka, t.' j. najm niej 5'J z łr. i nieco wyżej A czkol­
w iek w iadom ą je s t rzeczą że chiopek nasz m« 
bardzo ograniczone w ym agania, że p izespać  się 
może n a  gułej ziemi a żyć rzeczywiście „suchym 
chlebem ", to  iednak niemożebuą byłoby rzeczą 
opłacić 50 z łr. od osoby koszta, chociażby tylko 
samej kolei.

N iezaprzeczoną jednak  je s t  r zeczą, że byłoby 
to pięknem , gdyby przyna mniej 24 z nasz.ych 
chłopków w ludowym poiskim stro ju  p rze tk ta  
wiało w chw ili tej uroczystości ten  nąiw ierniej- 
szy lud nasz polski w R z v m l.

Ja k o  red ak to i więc pism a ludowego, śmiem 
się odezwać do w szystkich Polaków , aby się 
przyczynić zechcieli do opędzenia kosztów po­
dróży d la  w ł o ś c i a n  p o i  r k i c h .  Podczas gdy 
kom itet zajm ie się u ządzeniem  pielgrzym ki tych, 
k tórzy podejmują się sam i koszta  podróży op ła­
cić, j'a biorę na siebie c iężar i trudy przew odni­
czenia do rtzyniu chłopkom polskim , z tą  n ieza­
chw ianą uluością,, że odezwa moja o przyczynie­
nie się do kosztow  tej podróży, nie pozostanie

bez sk u tk u  i umożliwi mi zaw iezienie do Rzymu, 
przynajm niej tych pielgrzym ów  włościan, którzy 
część kosztów  pokryją.

Zam iarem  też  nasaym  je s t, powieźć do R zy­
mu Ojcu św. od polskiego ludu chorągiew naro ­
dową, z obrazem  M atki Boskiej Częstochowskiej 
i napisem: „Piusowi IX . Przyjacielow i Swemu,
Lud Polski."

W ięc czyja ła sk a  prosimy, ażeby i do sp ra ­
wienia tej chorągwi raczył się przyczyuić.

W łościanie polscy pojadą róv nocztśuie z 
innym i pielgrzymami, zatrzym ają się w K rak o ­
w ie, a z ta n ta d  po nabożeństwie w kościele P . 
M arji i po poświęceniu chorągwi w yruszą w' 
dalszą podróż.

Ł askaw e ofiary na  dwa wspomniane cele 
należy odsyłać do niżej podpisanego, u imiona 
dawrców ogłoszone będą w cych sam ych pismach, 
w których obecna odezw? pow tórzoną zostanie. 

Lwów 20. ln teg r 1877.
K s. S tan isław  Glojałowsk'. 

Lwów, ulica P ie k a rsk a  nr. 7.
G r. k a t. konsystoiz lw ow ski w ysyła depu- 

tac ję  na  ten obchód, k tóry  rep rezeufau tów  k a to ­
lickich z całego św iata  zgromadzi.

Korespondencje „Waz. iVar.4i
Paryż- d. 16. lucego.

Znowuż zaczynam  moją korespondencję od 
M idhata, którego upadek nie p rzesta je  zajmować 
opinji franeuzkiej; aż dotąd korespondenci dzień 
ników podają najszczegółow3ze spraw ozdania o 
tym  ważnym w ypadku dla państw a Ottomanów, 
a naw et można powiedzieć, dia całoj Europy. 
Nie będę pow tarzał przeróżuych kombinacyj, j a ­
kie czynią, an i też domysłów, które rooią, zw ró­
cę tylko uw agę, że praw ie wszyscy przypisują 
npadek M idhata baszy intrygom  Moskwy, któ>a 
użyła za  narzędzie do przeprow adzenia swych 
zaborczych zam iarów  starolurków , przechow ują­
cych daw ne tradycje zepsucia, p rzekupstw a i fa ­
natyzm u muzułmańskiego. M oskwa znając te  ich 
w ady um iała je  w yzyskać na korzyść swych pod­
stępnych i zdradzieckicn planów  Sam M idhat 
basza  m iał stw ierdzić te  domysły odpowiadając 
depatacji dziennikarzy angielskich  w B rindisi. 
Rzadko który  mąż s ta n ą  um iał w uak krótkim  
przeciągu czasu obudzić ty le zajęcia i ty le sym ­
patii. Ogólne to  zajęcie, powinnoby być w ska 
zówką d la  su łtan a  do pow ołania napow rót M id­
h a ta  na ki crcw nika tureck iej polityki To pew na 
bowiem, iż on jeueu ty lko budź* zauiam e E uro ­
py, samo jego imię w ystarczy za  gw arancję, iż 
konsty tucja będzie przeptow adzona, a ch rześcia- 
nie zrów nani z m uznłinanam i.

Pom iędzy Polakam i upadek M idhata wywo­
ła ł  żywsze jaszcze współczucie niż gdzieindziej. 
W iadomo nam b /łc , ja k  mąż ten  stanu  p rzy jaź ­
nie był i je s t usposobiony d ia  Polaków , em igrs a 
tarni chętnie się o taczał i pow ierzał im z z a u fa ­
niem  * ażne obowiązki. Powodom tak że  naszej 
sym patj’ d la  mego je s t  g łęboka jego nienaw iść 
do uciskające., na» Moskwy, k tó rą  um iał upoko­
rzyć i zaDgdy jej powstrzym ać, J e s t  on przytem  
wolnomyślnyin fw ie lce  szlacnetnym  człowiekiem , 
i z tego już ty tu łu  ma prąw u do szacunku w szyst­
k ich  uczciwych i szlachetnych ludzL

U padek  M idhata-baszy nabaw ił wielkiego 
k łopotu  tutejszego m in istra  spraw  zagranicznych, 
księcia  Dccuzes. M inister ten, w spólnik sp raw ­
ców 24 , m aja, je s t  więc ja k  oni, usposobienia mo- 
narchicznego, co się i w  tem  okazuje, że dotąd 
F ran c ja  repuo likańska  ma p raw ie w szystkich 
przedstaw icieli za  g ran icą  samy ih praw ie mo- 
nai unistów. Głównym jego czynem dyplom aty­
cznym je s t .  udwołanie okrętu  „O renoąue" z por­
tu  C ry itta  Veccii:a, k tóry  ku  wielkiem u niezado­
woleniu rządu  w ąsk iego , w yczekiw ał na  wywie­
zienie papieża z Rzymu, przez co z jed n a7 sobie 
wielką r  enaw iść u ltram ontanów , k tó rzy  mu nie- 
szczędzili gorzkich w yrzutów , nazyw ąjac go n a ­
w et frankm asonem , a  co znownż zjednało mu u 
republikanów  pob ażliwość, tak , że mu zapom nieli 
sprzyjanie spraw ie Don C arlosa w brew  interesom  
rzeuzypospolitej h iszpańskiej, i n ic sprzeciw iali 
się kombina jom m in is te rja ln y u , w k tó re  on z a ­
wsze wchodził, a  n aw e t w sk u tek  czego popierali 
jego kaad y aa tu rę  na posła  w 8 okręgach P aryża . 
Przyjaciele tego m in is tra  przypisują mu w ielkie 
zdolności dyplom atyczna, w k tó re  my nie w ierzy­
my bynajmniej; dyplom acja bowiem fran cu sk a  pod 
jego kierunkiem  zupełnie npadła, i n iem a zna- 
czenia w Europie. W p raw dzie książę  D ecazes

NA POBOJOWISKU.
Nowalia

S e w e r a .

(Ciąg dalszy *)

. W szystk ie  ich objawy i skłonności zam ykają 
j w jednem  słow ie — niszczyć, — a  porywy 

b&iesienia w ledynem —  nłordowsfć!... byleby 
j**- **> m ieli ty lko  rozkaz, lub m ilczące pozwolę- 

' ••• K iedyś przyjdzie reakc ja  i mścić się zacz- 
ojc 7 * 8J'nacłl za baroarzyństw o i okrucieństw a

to m  . S15 w yrazu , 10 — ucuzie
o 0" CZeJ zadośćuczynienie dziejowe dla równowa- 
o ic j,;rłtw iedliwości... Często dzieci Liszcza się ns 
•aigj b*ycL lab  na sam ych sobie... Niemcy się 
waża J grysć za c z n ą , zanim  Francuzi od- 

le szukać odwetu. 
trzac n tacz^sem  Niemcy zg rzy ta li zębami, pa 
p a lące j& Dla ê a  czupurne fortyfikacje, i na dymy 
chciej^ i w i,jski. Oficerowie ziejąc zemsta- 
• ennei i ^ tu rm u , żołnierze po nocy bez-
t ahie m .Ca*°dziennym  praw ie m arszu nie byli w 
tk0 z ltD °hęci i posłuszeństw a. Na to Jfszy- 
ęce i  „ f  1 t°P ń w  p a trz a ł pułkow nik; śm iał się, 

Przeklin0>rai ’ - Niemcom, a swych żołnierzy 
—  ^  śm ieszna rzecz z radości, — których

A  S6 16, 19, 20, 21, 23, 27, 28 29,

trzy  czw arte rzuciw szy się n» ziemię, spało 
tw ardym  snem

B aterja  niem iecka rzu ca ła  nomby, F a lken - 
hagon s ta ł  przy niej milczący i ponury ; kawale- 
rję  w ysła ł pod Auxonne, a  sam  czekał n iecier­
pliw ie na wiadomości z czoła swego korpusu, 
wypędzonego przez O trębę za  rzekę. Godzina po 
godzinie żadnych wiadomości pergam inow a tw arz 
Niemca b lad ła  ł z ie len iała  na  sam ą myśl, że on 
jeden  z tryum fatorów  pobitym został.

Słońce nareszcie chowało się  za w ierzcnolki 
drzew , zostaw iając po sobie czerw oną łunę. Na 
niebie zaczęła  błyszczeć druga, różow aw a, cie­
p ła , drgająca ży Jem , inóvyiąca o spustoszeniu  i 
zgliszczach, o mUośei luuzi i ich szlachetności... 
Ł u n a  i czerwony kolor nieba przyśw iecały sape­
rom, przybijającym  osta tn ie  deski zbudowanego 
mostu.

Skończyli. Tłum , ja k  gdyby popchnięty falą 
lub w iatrem  zatoczył się na most, bagnety  z a ­
trzym ały  go. P ierw sze przeszły wozy z ' annym i 
1 am bulans;, za  niemi O tręba z połową kaw ale- 
ru, a  wtedy pozwolono przechodzić mieszkańcom 
wio*ki, w ybierając na  czoło kobiety  i dzieci. 
Mcst się chw iał, uginał, trzeszczał, lecz się nie 
ru szał z m iejsca, przeszli! O statn im  był ksiądz i 
obok niego p łacząca  cicho gospodyni.

N adeszła kolej na m ałą  armję! B atalion  po 
batalionie m aszerow ał w m ilczeniu dwójkami. 
Pułkow nik  jecha ł ja k  tryum fator, uśmiechnięty, 
szczęśliwy. S ta ry  żołnierz nie rozum iał nic po za 
wojną. W  wojnie w id z ia ł n a tu ra ln y  s ta n  społe- 
czeństw a, w zw ycięztw ie chw ałę, w zgliszczach
konieczność.

—  To już trzydziesty raz  —  zaw ołał w jeż­

dżając n a  most, ja k  oszukuję d jao la , k tó ry  pe­
wno i dzić czeki ł  na mą duszę, ja k  n a  swoja...

— Pułkow niku prow adź -  p rze rw a ł jen e ­
ra ł stojąc obok m ostu ze swoim sztabem . P ro ­
w adź w k»rności a przyspieszonym  m arszem .

— Baby i chłopstw o z drogi, a my pójdzie­
my naprzód, śmieszna rzecz — odparł w iarus — 
i zniecierpliw iony dal ostrogę koniowi, k tó ry  od 
połowy m ostu w yskoczył galopom dudniąc po 
deskach.

Na lewym brzegu rzek i zosta ł się młody 
wódz, ze swym nieliernym  sztabem , szrść dział 
plu ton kaw alerjf i an i żywoj duszy, oprócz paru  
ketów, kryjących się po k rzakach .'

N adeszła najcięższa chw ila przepraw y arm at 
przez most. Nie było czasu, aby je  rozbierać i 
częściam i przenosić, nak-żało albo zagw oidzić, 
lub uciec z niemi.

— Pod ciężarem  naszych uział m ost można 
zatopić, lecz się nie zerw ie, o to bądźm y spo­
kojni, — przem ów ił pierw szy major.

— Spróbujmy - -  rzek i z rezygnacją do- 
wodzca.

- -  Spróbujmy — pow tórzył sz tab . — P lu to ­
nowi dane rozkaz oczekiw ania na  drugiej s tro ­
nie mostu, za  rzeką, sam i skierow ali się do w a­
lów, na k tórych w dwóch rogach ustaw ione a r­
m aty ostrzeliw ały  naszą pozycję.

Ju ż  było ciemno ! Niemcy porozpalali ogni­
ska i i iw akow ali z nadzieją wziąć a nas żyw ­
cem dnia jutrzejszego.

B ate rja  niem iecka nieustannie w yrzucała swe 
kule, k ierując ogień na  buchający ogień kościółka 
i dopalajace się domki w io sk i.. Gdyby wiedzieli 
o iioście 1 o mrejscu, w którem  był zbudowany. 
W iedzo ty  jesteś w szystkiem  !

D zia ła  nasze od czasu do czasu odpowiadały 
b a te r ji  niemiecki ;j, aby zaledwo dać znać > so 
bie, przekonać Prusaków  że czuwam y : czekamy 
na nich. Łatw o więc było ściągnąć je, a nie 
wzbudzić podejrzenia nieprzyjaciół... Fo każdym  
w ystrzale żołnierze cofali jedno działo powoii 
zaprzodkow yw ali je  i pędem z Liem uciekali ua 
most. Zwolna i ostrożnie przejeżdżali po ta rc i­
cach pomostu. M ost się Lginai, beczki zan u rza ły  
się pod wodę, tłoczone ciężarem  a rm a t i znow 
w ypływ ały św iadcząc o swej w ytrzym ałości. — 
O sta tn ie  działo strzeliło  i redu ta  nasza  zam ilkła. 
Na chwilę wstrzym ano ogień ze strony , n iep rzy ­
jac ie la  Niemcy przebudzili się ze snu. s łuchając 
zdziwieni. F alkenhasen  zg rzy ta ł zębi 1A1, lecz nie 
było na to redy, —  arm ia je s t  organizm em , któ- 
ren  potrzebuje odpoczywać, jeść i spać. Zołuie- 
rze jedli i spal*.

Ciemna noc 1 zm e 'zen ie , niepewność, obaw a 
zasadzki przykuły F a lkenbagena i jego ludzi do 
m iejsca.

Sztab  nasz przeszedł o sta tn i pc im prowizo­
wanym moście. U lani poobcinali liny, całe  rusz to ­
wanie w ykręciło się, rozeszło, pom ost popłyneł 
naprzód, a za nim zw olna toczyły się w nu rtach  
rzek i beczki.

Na drugiąj s t r o u t  rzeki młody wodz ode­
tchnął, zdjął kaszk ie t i zroszone potem o ta rł 
czoło.

— E u rek a , rzeki z  cicha m ajor wznosząc 
sw ą czapeczkę w górę. K ap ita r w estchnął, jene­
r a ł  doda*

—  Ju tro  — ju tro  o tym czasie moi p rzy ja ­
ciele będziem y mogli zaw ołać: zwycięstwo. W  tej 
chw ili m am y ' dopiero jednego nieprzyjaciela za

sobą. A któż \n °  co je s t  przed nam i. Może j i  
O tręba w a lc z y !

o mówiąc, sp ią ł konia ostrogam i ipom kni 
n ap r. od, zs, nim sz tab  i pm ton ułanów. Dogoni 
ba terję , zoslaw .ając jej ułanów d la  osłony i dali 
ruszyli naprzód. Dogonili pułkow nika maszeruj! 
cege przy  piechocie. N udził się stary , p a lił fi 
jeczkę, krzyczał n a  żołnierzy, a  rozm aw ia! z ot 
ceram i i śm iał się głośno z radości.

Pomimo nudów „sm ieszua rzecz" na któi 
się sk arży ł — by ł w wybornym humorze. M ał 
a -ra ja  sz ła  prosto uo Dijon, dużego m iasta, 
głównej k w ate ry  arm ji południowej — P u łk ( 
w nik w raca ł jako  zwycięzca — i nie niiarźeb 
głośno się śmiać — „śm ieszna rzecz

W strzym ano pochód, aby się Dołączyć z bs 
te rja  i zabezpieczyć bok: naszej linii, czemu si 
sp rzeciw iał pułkow nik ze względów na  zmęcz< 
nie ludzi, a z racji pospiesznego m arszu. Ni 
usłuchano go, albow*em pow iedziano jes t: „strzi 
żonego par. Bóg strzeże ," a w każdym  razi 
z praw ej strony  oczekiw ano i bano się NiemtOv 

Młody w oaz przyw rócił w szeregach porzą 
dek, dogonił O trębę, ścieśnił pochód, wysyłają 
na p raw ą strouę ruchom e kolumny. Miano ma 
szerow&ć do północy i w jednem  z m ałycn mia 
steczek odpocząć.

nudność w ioski z wozami i dobytkiem rzu 
c iła  się  na lewo, k ieru jąc  się ku Lyonowi. Od 
głodzona od Niemców rzeka, zasłon ię ta  z prawe 
strony p rzez nasze koiumny, czuła się bezpieczną. 
B iedni ludzie, którzy zaledwo wiedzieli o toczą 
cej się wojnie, n araz  w yrzuceni zostali z ro 
dziniicj wioski. Domy ich spalone, z m ajątki 
zostaay się zgliszcza i popiory.

(C. d. r .)



zażegnał rok  tem u wojnę z N iem cam i, o Której 
n ik t podobno nia m yślał, n ie um iał je d n a k ie  wy­
jednać udziału Niemiec W powszechnej w ystaw ie. 
Swoim pełnomocnikom na  w szystkich dworach 
wydaje rozkazy, aby zaw sze s taw a li po stron ie  
mocniejszego, n iebacząc n a  słuszność spraw y, a 
m ianow icie po stron ie  Moskwy, ja k  mamy tego 
jasny  dowód z danej in stru k c ji C haudord j’einu, 
przedstaw icielow i F ra n c ji na konferencji w K on­
stantynopolu, k tóry  tam  bardzo sm utną rolę oae- 
g ra ł poplecznika Igna liew a, i swoją gorliwością 
w obronie interesów  Moskwy, i tonem napuszy- 
stym  spraw ił, i e  T urcy  m usieli przypom nieć 
F ran c ji rzeź B artlom iejską D ążeniem  jego głów- 
nem, to je s t  D ecazesa, je s t zaw rzeć przym ierze 
z caratem . Z resz tą  je s t to nparty  rn ty n is ta , 
przeciw nik  wszelkiej reformy, popierający w ięk­
szość m onarchiczną w senacie. Porów nyw ując 
zasoby i środki, jak iem i F ra n c ja  rozporządza, z 
T urcją , widzimy jasno, że T urc ja  z w iększą s t a ­
nowczością i godnością broni swoich interesów , 
niż F ra n c ja  pod kierunkiem  księcia  D ecazes, 
który  posiada niepospolitą dozę zarozum iałości. 
Lekcew ażenie kolegów republikańskich posunął 
do tego, ż.e ja k  się dowiaduję od osób dobrze po 
informowanych, prezesow i m inistrów  nie chciał 
pokazyw ać nadchodzących depesz. Ju le s  Simon, 
który  w rzeczach s tan u  nie je s t nowicjuszem, 
pokazał upartem u dyplomacie, czem je s t  rzeczy­
wiście jako  prezes gabinetu , a do tego d a ł mu 
sposobność upadek  M idhata-baszy, o którym  sami 
tylko F ran cu z i w E uropie dowiedzieli się o 15 
godzin później, ja k  inne narody. Roznmie się, 
w ypadek ten w yw ołał powszechne oburzenie na 
D ecazesa, i słusznie, bo k raj, Który n a  dyplom a­
cję więcej łoży ja k  inne, a  z powodu jej niedo­
łęstw a* musi znosić różnego rodzaju upokorzenia, 
m a przynajm niej praw o źąaan ia, aby wiadomości, 
mogące wywrzeć ważny wpływ na  obrót finan 
sów. dochodziły go jeżeli nie wcześniej, to przy­
najmniej w jednym  czasie z innem i krajam i.

Ju les  P roust, poseł z W andei, zapy ta ł m ini­
s tra  sp raw  w ew nętrznych, dlaczego F ra n c ja  je s t 
ta k  upośledzona, że ona ty lko jedna w  E uropie 
otrzym uje najpóźniejszą wiadomość o ważnych 
w ypadkach ? K siążę D ecazes d a ł odpowiedź, któ­
ra  nie zadowolniła życzeń w iększości, dopiero J u ­
les Simon przyszedł mu w pomoc i u ra to w a ł to­
nącego m in is tra  sp raw  zagranicznych. Później 
zaś dzienniki, czerpiące natchnien ie  od rządu , 
oznajm iły, że między prezesem  a  m inistrem  spraw  
zagranicznych panuje zupełna  zgoda i jedność, i 
że książę D ecazes cofnął sw ą dymisję. W y p a­
dek ten  może zm niejszy cokolwiek zarozum ia­
łość m in is tra  sp raw  zagranicznych.

Z auw ażano powszechnie, że b o n ap a rt/śc i o- 
k laskam i pochw alili zachow anie się  niedołężne 
m in is tra  sp raw  zagran icznych; to nas nie dziwi, 
bo ich dążeniem  je s t w ykazyw anie, że F ran c ja  
pod republiką zaw sze będzie upokorzoną i npo- 
śledzouą, i że dopiero pow rót cesarstw a może 
podnieść F ran c ję  z dzisiejszego jej upadku.

Z powodu w niesionego w Izbie projektu  o 
m ałżeństw ie cywilnem tych księży, k tórzy  porzu­
cają s ta n  kap łańsk i, toczą się  bardzo żywe spo­
ry  pomiędzy dziennikam i. D ziennik  Defense dość 
n iezgrabn ie  walczy przeciw  projektow i, tw ie r­
dząc, że m er k a to lik  nie może w ykraczać p rze­
ciw swem u sum ieniu, dając w ystępnem u księdzu 
ślub cywilny. Na to odpowiada L a  Rśpubligue 

fraiięaitse, że według tej zasady nie mógłby da­
wać ślubu an i żydowi, an i p ro testan tow i, an i ko­
m ukolw iek, k to  nie je s t  KatoliKiem, i radzi zło­
śliwie, aby ta k i mer, którego nic nie zm usza do 
tego urzędu, porzucił posadę. Defense  pow iada, 
że chociaż kościoł upow ażnił w niektórych ob­
rządkach  m ałżeństw o księży, ja k  to  ma miejsce 
u M aronitów  i Rusinów katolików , jed n ak  nie 
da ł im w ładzy udzielania sakram entów , a  szcze­
gólniej słuchan ia  spowiedzi. J e s t  to g rab a  nie- 
wiadomość, odpowiada N ational, bo o ile nam  
wiadomo, księża rnsko-katoliccy p ełn ią  w szystkie 
obowiązki duszpasterzy , a zatem  m uszą adm ini­
strow ać sak ram en ta . Tego rodzaju obrona więcej 
szkodzi dobrej spraw ie ja k  pom aga, lepiejby o- 
brońcy zrobili, gdyby się trzym ali tych tylko z a ­
sad, na k tórych kościoł opiera potrzebę celibatu, 
bo jeden fałszyw y argum ent psuje w szystk ie po­
w ażne dowody.

Defense, organ z resz tą  w cale pow ażny b isku ­
pa  D upanloupa, ogłosiwszy odezwę hr. P la te ra , 
k tó rą  reakcyjne polskie dziennik i ta k  atakow ały , 
w yraził się bardzo pochlebnie o upoważnieniu, 
danein mu do p rzed staw ian ia  gabinetom  i ludom 
sk arg  polskich na  ucisk m oskiew ski i p raw  oj­
czyzny naszej do bytu, po barb arzy ń sk u  zd ep ta ­
nych.

Je n e ra ł G hangarnier, sen a to r dożywotni, um arł 
d. 14. bm. Nie podaję szczegółów jego życia, bo 
sądzę, że Z aklikow iak  w swych „Rozm aitościach 
parysk ich" poda wam  jego biografię. U m ąrł ta k ­
że naczelny red ak to r L a  R tvu e  britannigue, p. 
A inadee P ic h a u t ; był to publicysta  powszechnie 
ceniony i szanow any.

Czego naszemu miastu potrzeba?
D la użytku obyw atelstw a nap isa ł 

R a d n y  m iasta Lw ow a.
(Ciąg dalszy).

V.
T a  dążność ześrodkow ania całej działalności 

w ciele ta k  luźnem , m usi ju ż  s iłą  w łasnego cią­
żenia potężnieć, a  opór i dynam iczne oddziały­
wanie sił musi spowodować wirowy ruch cząste ­
czek, skutkiem  tego pow staje zam ęt w ew nątrz 
c ia ła , a  bezw ładność i bezowocność na  zew nątrz.

Należy obecnie d la  przyk ładu  przedstaw ić 
k ró tk i rys całości zarząd u  i kontro li autonom i­
cznej.

R ada m iejska, sk ładająca się ze s tu  mężów, 
obranych na la t  trzy , pod przewodnictwem  p re ­
zydenta lub jego zastępcy (których ze swojego 
grona tak że  na l a t  trzy  w ybiera) stanow i re p re ­
zentację m iasta , k tó ra  dzierząc kierow nictw o 
spraw  gm innych, je s t  obowiązaną utrzym ać w ru ­
chu w szystkie koła m achiny zarządu  miejskiego. 
Jasnem  je s t, iż ciało złożone z takiej ilości je ­
dnostek. może —  jako  osoba m oralna — uchw a­
łam i objaw iać swoją wolę, nadzorow ać w ykona­
nie tej woli, pociągać do odpowiedzialności wy­
konawców, ale samo wykonyw ać nic nie może; 
co więcej, naw et nad  szczegółowem wykonaniem 
skutecznie czuwać nie może, m usi zatem  w tych 
w zględach mieć o rgana zaufane i odpowiedzialne.

W ybiera  w tym  celu z grona swego pew ną 
ilość członków (n. p. sześcin) na  rok jeden  porn- 
czając im pod przew odnictw em  p rezyden ta , k ie ­
rownictwo w ykonania  swoich nchw ał (W ydzia ł 
adm inistracyjny); ależ rep rezen tac ja  je s t  odpo­
w iedzialną za  swoją działalność wobec gminy, 
musi mieć zatem  pewność, że się w szystko dzie­
je zgodnie z ustaw am i i w łasnem i postanow ie­
niami, musi mieć w iarogodnie stw ierdzone pod­
staw y do nadzoru i kontroli, w tym  celu w ybie­
ra  ze swego grona tak że  organ  czuwający na 
ro k  jeden, złożony z pewnej ilości członków i (n. p. 
pięcu, W ydział kontrolujący), i przepisuje zak res  
d z ia łan ia  obydwu W ydziałów  dokładną instrukcją .

W ydział adm inistracyjny zarząd za  (za  po­
mocą organów z h ierarcn ii urzędniczej złożonych 
politycznych, technicznych itd.) w granicach bu­
dżetem  określonych, za ła tw ia  spraw y w swoim 
zakresie  ostatecznie, i przygotow uje w nioski w 
spraw ach  pełnej R adzie przedstaw ić się m a­
jących.

W ydział kontrolujący (z pomocą b iu ra  ra ­
chunkowego) bada  ściśle w szystkie zaszłości do­
konane w kró tk ich  perjodach (np. co dw a tygo­
dnie lub co m iesiąca), szkontruje kasy, m agazy­
ny, sk łady, p rzestrzeg a  dotrzym ania kresów  do­
zwolonych, w ytykając natychm iast w szelaie n ie ­
praw idłow ości.

Obydwa W ydziały  połączone w jedno ciało 
pod przew odnictw em  prezydenta Iud jego zastęp ­
cy (jako sen a t zarządzający) m ają tak że  wspólne 
spełnić zadanie, jakoto  obradować p ro jek t bud­
żetu, uzasadnić rachunki i spraw ozdanie z wy- 
nikłości całorocznej gospodarki, pełnej Radzie 
przedłożyć się m ające i za ła tw iać  in  p leno  w a­
żniejsze spraw y jak  np. obsadzenie posad urzę­
dników itp.

Z arząd  ten  przedk łada  co roku w porze 
przepisanej budżet do uchw ały, a po ukończonym 
roku spraw ozdanie z gospodarki swojej dla o 
trzym ania  odpraw y (absolutorjum ) od reprezeu- 
tacy i m iasta , k tó ra  znowu w ybiera nowych człon­
ków do W ydziałów na  tok jeden.

Ażeby zaś nie w tłaczać  za ciężkie obowiąz­
ki na radnych do W ydziałów  w ybieranych, mo 
żnaby liczbę członków podwoić tak , że na rok 
jeden w ybieranoby po 12 do w ydziału adm ini 
stracyjnego a po 10 do w ydziału kontrolującego 
w tym  celu, ażeby się w ciągu roku p racą d z ie ­
lić i co pó ł rokn lub co ćw ierćrocza w urzędo­
w aniu zm ieniać mogli.

Z tych k ilku  rysów uw ydatnia się ju ż  cały 
system , ubezpieczający spraw y gminne od w szel­
kiej dow olności; pow ierzenie k ierow nictw a admi- 
n istracy i i k on tro li adm inistracy jnej osobom z a ­
ufanym a  odpowiedzialnym, zapew ni rzetelność 
w ykonania, uwolni ca łą  reprezen tac ję  od konie­
czności zajm ow ania się drobiazgowemi szczegó­
łam i i um oiebni jej zajęcie stanow iska p raw dzi­
wie autonom icznej, nchw alającej i sankcjonującej 
w ładzy zw ierchniej. (C. d. n.)

(włosy z krają.
(N ędza  między ludem wiejskim.)

Z  B o rs z c z o w s k le g o  d. 18. lutego.
(A . O.) K w estją  kom asacji pól chłopskich 

rząd  zdaje się zajm ować, skoro w tym przedm io­
cie zasięgał opinii rzeczoznawców.

Byłby to  zapew ne krok ku lepszem u, gdyż 
bez skom asow ania pól popraw na gospodarstw o 
je s t niepodobnem. D ziś jed n ak  żadnej korzyści 
chłop z tej zm iany by nie odniósł, z powodu o- 
gromnego b rak u  sprzężaju . Coraz częściej w idzi­
my niwy źle z o ra n e ; czasem  naw et wcale me 
tkn ięte .

Kiedy już tak  przy  gospodarstw ie trzypolo- 
wein, a cóżby się działo przy kilkopolowt m ? 
gdzie orki pó łto ra  razy  tyle, gdzie nawóz konie­
cznością.

O podniesienia w szelako inw en tarza  p izy  
dzisiejszej nędzy, ani myśleć można. W szystkie 
dokoła ta rg i przepełnione są dzisiaj drobnem, 
chudem  bydłem; pędzą to na sprzedaż za jak ąk o l­
w iek cenę, aby choć piekące długi popłacić. O 
mniej naglących długach chłop nigdy nie myśli, 
mając na  to chatę  i k ilka jeszcze morgów w re ­
zerw ie. P rzeciw  olbrzymim (jak  na obecny stan) 
podatkom  nie m a co i mówić; potrzeba, może n a ­
w et konieczność, wysokie podatk i tłum aczy. Ależ 
w tenczas tern w iększa pow inna być dbałość o 
podatkujących. Z am iast tej dbałości coż widzimy? 
W łościaństw o nasze na  pastw ę lichw ie rzucone, 
b ank i rustykalne , k tóre  lubo na  innej podstaw ie 
pożyczają lekkom yślnym  jednak  dłużnikom  w ięk­
szą  szkodę niż pomoc przynoszą. Grom adzkie zaś 
kasy pożyczkowe u trzym ać się nie mogą. M ani­
pulują niemi po w iększej części sami chłopi; a i 
(przy innych może niedostatkach) kumów i sw a­
tów do niszczania się zmnsić nie nmieją. Pom i­
mo tego w szystkiego tak ie  kasy  gm inne byłyby 
jedynie prak tycznem i, a le  tylko pod ścisłą  kon­
tro lą  w ydziału  powiatowego, któryby n iepora­
dnym  zawiadowcom i n ac isku  w potrzeb ie  mógł 
nżyczyć.

Nie dość w szelako pieniężne w ynaleźć zapo­
mogi, trzebaby  w łościaństw u ciągłej, na każdym  
kroku  opieki, ciągłego zajęcia się niem. A któż 
to  dziś je s t owym doradzcą, owym opieknnem , 
rozjemcą, czy jakby  go nazw ać ? W ójt, czło­
w iek równie zimny, jak  szeregi, z których 
wczoraj wyszedł, często nałogowy, zwykle o so­
bie pam iętny, a  zaw sze dla swoich, bliższych i 
dalszych względny. T ak i więc w ójt spraw y roz­
sądza i m ieniem gromady poniekąd zawiaduje. 
Szczególnie ze spadkam i ciekaw e dzieją się rze­
czy. Do tych, a przynajm niej do całych, nader 
rzadko spadkobiercy d o s tęp u ją ; z ła tw ością  bo­
wiem dają sobie wypersw adow ać, że i opiekun i 
dalsza rodzina także  m ają jak ieś p raw a do spu ­
ścizny, że pogrzeb rodziców dużo kosztow ał, że 
na  ich niw ie zaw sze się źle rodziło, że zatem  
dla n trzym ania  sierót trzeb a  było ojcowiznę sp rze­
dać ! Pow ie k to : ależ mamy c. k. sądy pow iato­
we ! P raw da , zw ykle naw et sum ienne, o rzekają­
ce spraw iedliw ie. K iedyż bo chłop szybkiego i 
taniego szuka za ła tw ien ia?  W strę tn e  mu są d łu ­
gie korowody, forladunki, term iua, dostaw ian ia  
licznych świadków, przysięgi (choćby n a  najw ięk­
szą praw dę), w yrabian ie to m etryk, to  św iadectw  
m oralności, ubóstw a, a szczególnie ciężko chło- 

owi opłacać niezliczone stem ple; jemu. k tóry  zwy- 
le i cen ta  nie m a przy duszy.

D la tych to drobnych akcesorjów zaledw ie 
czw arta  część spraw  w ytacza się przed sądy. A 
i ta  m ała  cząstka , ileż  to ona daje c. k. urzędom 
do c z y n ien ia ! Do późna p racu ją  po kancelarjach, 
i to co dzień, św iąt nie w yłączając. Cóżby się 
więc działo, gdyby każdy ze sw ą sp raw ą do sądu 
sp ieszy ł?  Potrojona tych liczba jeszczeby zad a­
niu nie sp rosta ła .

W ielkie zubożenie k ra ju , a m ianow icie ludu 
wiejskiego, nie ulega żadnej w ątpliw ości, a głó­
w ne przyczyny tego zniszczenia znajdują się nic- 
zaprzeczenie w w adliw ościach wyżej wymienio 
nych.

M inisterjum  może zechce baczne oko na  ten 
najw ażniejszy  ze w szystkich przedm iotów  zw ró­
cić, a w tenczas znajdą się także  i zaradcze środ­
ki. Znieść lichwę, rządy antonom iczne podnieść 
do rzeczyw istości, procednrę sądową uprościć i 
od stemplów całkiem  uwolnić. Oto, od czegoby 
może zacząć wypadało.

U stępujący sejm polecił W ydziałow i k ra jo ­
wemu zbadać dokładnie s tan  ekonomiczny kraju , 
spraw ozdanie swe przedłożyć nowemu sejmowi. 
Obecnie zatem  W ydział w raz z całym krajem  
zajęty  je s t  tą  pracą. W kró tce tedy będziemy 
mieli na jau ten tyczniejsze daty  o najw ażniejszym  
z przedm iotów, ta k  państw o jak  i kraj zarówno 
obchodzących.

P rzcgM  polity<zny.
Z b rak u  miejsca musieliśmy do dzisiaj od­

łożyć opis sobotniego posiedzenia parlam entu  a n ­
gielskiego i rozbiór wypowiedzianych na tem  po­
siedzenia mów, z k tórych na najw iększą uwagę 
zasługnje przedew szystkiem  mowa N orthcota.

Z telegram u zamieszczonego w sobotnim 
num erze naszej Gazety znam y przebieg  p ią tko­
wego posiedzenia. Było ono w ażne, bo rzucało 
św iatło  na stanow isko, jak ie  rząd angielsk i my­
śli zająć w spraw ie noty G orczakow a. Jed n ak  
na  sobotniem stanow isko Anglii je .zcze  się b a r­
dziej zarysow ało Posiedzenie to rozpoczął G lad- 
stone mową. w której podniósł naprzód, iż on 
w ystudjow aw szy sum iennie złożone w „błękitnej 
księdze" dokum enta, przyszedł do przekonania, 
iż rząd do 5 w rześn ia  z r. uw ażał się w obo­
w iązku we nszystk iem  popierać Turcję. Zdaniem  
jego T urc ja  do 8. stycznia b. r. łudziła  się je ­
szcze nadzieją, że liczyć inoże na pomoc Anglii. 
A jednak  mniema on, że tr a k ta t  paryzk i nie 
zm usza bynajmniej m ocarstw , podpisanych na 
nim, do w ypow iadania wojny Moskwie w razie, 
jeźli ta  o s ta tn ia  zaczepi T urcję. W  tej m ierze 
odwołuje się on na Palm erstona, który zawsze 
utrzym yw ał, że tra k ta ty  gw arancyjne dają p ra ­
wo ale nie nak łada ją  obowiązku in terw eniow a­
nia. P rzy tem  mniema on, że dzisiaj ta k  się już 
zmieni! stosunek Turcji do Moskwy i do chrze- 
ścian jej poddanych, że naw et do żadnej gw a­
rancji t r a k ta t  paryzki Anglję nie zobowiązuje. 
A uzasadniw szy obszernie ten swój wywód, koń­
czy w reszcie G laastone zadając rządow i p y ta ­
nie, ażali się uw aża za zwolnionego z obowiąz­
ku, k tóry  D erby d. 5. w rześnia wypowiedział, 
że A nglia powinna się wmieszać do wojny, je ­
żeli j ą  M oskwa T nrcji wypowie.

G ladstonow i odpowiedział sek re ta rz  stan u  
H ardy, że A nglia n ie  może w iązać się żadnem i 
zobowiązaniam i na przyszłość. A po długich de­
batach , jak ie  z tego powodu wynikły między 
whigami a  torysam i, pow stał w reszcie N orthcote 
i bez żadnych ogródek w prost uderzył w sedno 
spraw y. „D zisie jsza chw ila je s t  uieskończenie 
kry tyczna, rzek ł; oczy całej E uropy zwrócone 
są na nasze obrady. Na szali naszyGh debat spo­
czyw a kw estja  wojny i pokoju.

„Rząd nie obaw ia się kry tyk i, żąda jej n a ­
w et, a jeżeli debaty, k tóre  m ają odbyć się w ie­
czorem, m ają być heroldem wojny, k tó rą  opozy­
cja rządow i w ypowiada, to rząd chętnie w yzw a­
nie przyjm uje, co więcej, otw orzy przed opozycją 
w szelkie drogi, k t ó r e  d y s k u s j ę  u ł a t w i ć  
z d o ła j ą .* *  Po lakiem  oświadczeniu N orthcota, 
H arting ton , przyw ódzca wnigów, zażądał odro­
czenia debaty  do piątku.

Oświadczenie N orthcota wskazuje naprzód, 
że rząd  mocno czuje się na  nogacu, kiedy tak  
chętnie do w alki wzyw a; ale co więcej, on g ro ­
zi otworzeniem  dróg, k tóre  dyskusję u ła tw ić  zdo­
ła ją . Co przez to roznm ieć należy? M aż to zna­
czyć, że rząd  chowa w ukryciu  dokum enta, k tó ­
rych nie ogłosił dotąd ze względu na sytuację, 
ale k tó re  ogłosi w razie , jeżeli m ocarstw a po­
pierające opozycję whigów, trw ać  w tem będą 
dalej?  Może N orthcota m iał n a  myśli Salisbu- 
ry’ego rozmowy z B ism arkiem ? T rudno dociec, 
co Norhcote przez u łatw ien ie  dyskusji rozum iał, 
to jed n ak  pewne, że cofnięcie się whigów i od­
roczenie w alki na tydzień, podnosi znaczenie 
śm iałej mowy N orthcota, i świadczy, że rzeczy­
wiście nadeszła  nader k ry tyczna chwila, kiedy 
whigowie bali się  rozw iązanie jej wziąć na sw o­
ją  odpowiedzialność.

W  przedm iocie pokojowych rokowań P o rty  
z księstw am i nie otrzym aliśm y dzisiaj żadnych 
nowych wiadomości A jed n ak  pełnomocnicy 
serbscy musieli już  w czoraj przybyć do K on­
stantynopola. Jeżeli zaś praw dą jest, że Edhem  
basza pow iedział do korespondenta  D aily T de- 
graph, iż we trzy  dni po przybyciu serbskich  
pełnomocników, pokój z Serbją zaw arty  zo s ta ­
nie , w tak im  raz ie  dziś ju tro  nadejść powinny 
z K onstantynopola telegram y, rpkujące spraw ie 
turecko-serbskiej bliskie że ście ze s to łu  dyplo­
m acji europejskiej A że tego Serbia pragnie, to 
zdaje się nie ulegać żadnej w ątpliwości. Być 
ciągle ja k  gdyby na w ystaw ie, mieć na  siebie 
zwrócone oczy całej Europy, to nie musi być 
bardzo przyjem ne, zw łaszcza  jeżeli się ma rząd  
którego oba składniki, tak  książę ja k  i m iniste- 
rjum, nie d o rasta ją  do wysokości zaJan ia , jak ie  
na nich ta  w ystaw ow a poza nak łada . To też 
Istok zd radza  n iew ątpliw ie życzenia w iększości 
Serbów  mówiąc: „Czas już nam  zająć się domo- 
wemi spraw am i; czas już  zacząć żyć d la siebie 
a nie dla Europy... Naszym celem było oswobo­
dzenie naszych b raci z pod ja rzm a  tureckiego,- 
według zaś dzisiejszego stan u  sprawy, jesteśmy 
m oralnie zwolnieni od obowiązku prowadzenia 
wojny. Niech M oskwa sam a tę  rzecz dalej pro-i 
wadzi, jeżeli uzna za stosowne.**

Ale niezaprzeczenie byłby naiwnym  tan , kto- 
by na  tym  lodzie prozy Istoka  chciał zam ki b u ­
dować. Istok  dzisiaj tak  pisze, a  ju tro  inaczej, 
stosownie do tego ja k i rozkaz wyszedł z konaku 
księcia, a  w łaściw ie z Petersburga.

Nie więcej ja k  przed tygodniem czytaliśm y 
w Istoku  artyku ły  wojownicze, dzisiaj czytam y 
pokojowe. Jeżeli jed n ak  przytaczam y słow a tego 
jedynego dziennika serbskiego (przedtem  wycho­
dziły jeszcze w księstw ie N ow iny serbskie, ale 
upadły z braku  środków), to przecież nie dla 
tego aby poznać usposobienie narodu, lecz dla 
tego żeby przy tw orzeniu  kombinacyj politycz­
nych, wiedzieć jak i w ia tr  wieje w kanaku  
księcia.

Owoż dzisiaj w ia tr  ten  je s t pokojowy, zu­
pełnie w myśl wypow iedzianych wczoraj domy­
słów naszych co do p e rtrak tacy j, odbywających 
się m iędzy W iedniem  & Petersburg iem  za po­
średnictw em  B erlina. Tagblatt dzisiejszy to sa ­
mo mniej więcej wypowiada. „Z dobrze poinfor­
mowanego źródła, pow iada ten dziennik, dono 
szą nam, że sfery dyplom atyczne zajęte są n a ­
der ważnemi rokow aniam i, odbywającemi się obe­
cnie między W iedniem & Petersburg iem . D roga 
do tych rokowań utorow aną zosta ła  w tedy k ie­
dy M oskwa w B elgradzie i C etyai da ła  do z ro ­
zum ienia, że k sięstw a  najlepiej postąpią, jeżeli 
ja k  można najkorzystn iejszy  dla siebie zaw rą 
pokój. Pacyfikacja tych graniczących /. A ustrją  
sąsiadów  m a być dla W iednia  rękojm ią n i e- 
p a n s l a w i s t y c z n y c h  dążności dworu pe- 
tersburgskiego.**

O dymisji E dhem a baszy nie otrzym aliśm y 
tak że  żadnych wiadomości. Nie wiedzieć przeto 
ile we wczorajszem doniesieniu było praw dy. Że 
jednak  nie było ono zupełnym  fałszem, domyślać 
się z tąd  możemy, iż pierw szą wiadomość o dy­
misji podała Kotońska Gazeta, a wiadomo w ła­
śnie, że naczelny jej red ak to r dr. K ruse jest o- 
sobistym przyjacielem  Edhem a baszy. Jego p rze­
to w b łąd  Edhem basza  n ie  byłby w prow adzał. 
Chyba może przez doniesienie o swej dymisji 
chciał w yw rzeć presję na  kam aryllę dworską.

Z plotek stam bulskich, dla uzupełniona po­
danego wczoraj ustępu z korespondencji Timesa, 
notujemy dzisiaj wiadomość podaną przez Augs- 
burgską Gazetę, że tegoż samego dnia, którego

M idhat basza wywieziony zo sta ł do B rindisi, 
Mahmud D am at basza, szw agier su łtan a , podjął 
w  banku  ottom ańskim  kw otę 50.000 funtów  tu ­
reckich, deponowaną tam  n a  tydzień wprzódy 
przez Ignatiew a.

Z pew ną, wyznajemy, niecierpliw ością ocze­
kiw aliśm y ze strony M oskali zaprzeczen ia  au ­
tentyczności listów  Ign a tiew a do Nowikowa. L i- 
s tj  te, ja k  pisaliśm y, w yszły w K onstantynopolu 
naprzód w osobnej broszurce p. t. ties  Respon* 
sa lilitłs , a  następn ie  tłum aczone na w szystkie 
języki pojawiły się w najpow ażniejszych orga­
nach p rasy  europejskiej. Tym czasem  M oskwa do­
tąd  nie zaprzeczyła ich ancentyczności, a tylko 
petersburgsk i korespondent Pol. Corr. w o s ta t­
nim swym liście bez przytoczenia żadnych do­
wodów i argum entów , wojując frazesam i, zaprze­
cza im praw ay. Gdyby naw et sam Ignatiew  bez 
przytoczenia pozytywnych dowodów w prost z a ­
p a r ł się tych listów, to przecież nie uw ierzyli­
byśmy m a ; tem mniej n a tu ra ln ie  uwzględnić 
możemy frazesa, a nie a rgum enta  jakiegoś czy- 
now nika carskiej kancelarji, a korespondenta 
Pol. Corr. Ja k ż e  więc wobec tego oryginalnie 
wygląda następnjący ustęp Czasu :

„Pow inszow ać sobie możemy, iż w strzym a­
liśmy się z powtórzeniem  domniemanych depesz 
je n e ra ła  Ignatiew a do posła moskiewskiego w 
W iednia, p. Nowikowa. Depeszo te  niby to p rz e ­
ję te  przez rząd  tu reck i ogłosiła Deutsche Ztg. a 
dzienniki lw ow skie przedrukow ują je jako a u ­
tentyczne. Polit. Corr. najstanow czej zaprzecza 
tej autentyczności i dowodzi przytoczeniam i znaj-' 
dującycn się w niej anachronizm ów , iż są najw i­
doczniej apokryfam i. O powiada zaś h istorję po­
w stan ia  tych depesz, k tóre  było prostem  chantage.u

Odkądże to  Czas zaczął sobie winszować 
tego, że się zgadza z zapatryw an iam i peters- 
bnrgskiego korespondenta Pol. Corr. ? I  niebo­
rak , żeby dojść do tego zaszczytu, i s tać  na  je ­
dnam  stanow iska z carsk im i czynownikami, mnsi 
się n aw et fałszem  posługiw ać. P ow iada on: Pol. 
Corr. n a j s t a n o w c z e j  z a p r z e c z y ł a  i 
d o w o d z i  p r z y t o c z e n i a m i  itd. K orespon­
dencję rzeczoną mamy w łaśnie w ręku, i an i je ­
dnego nie znajdujem y w uiej przytoczenia. Cóż, 
po tem  mamy wnosić o sum ienności ledakcji 
Czasu? Od śmierci ś. p. M anna spostrzegam y w 
Czasie objawy zw rotu, k tóry  ani Polakom  w o- 
góle, ani naw et partji, k tórej Czas służy, pożą­
danym być nie może.

Listy Ignatiewa.
L is t Jego  W ysokości ks. czarnogórskiego do J e ­

go ees. W ysokości wielkiego ks. N.
C etynia 10. (22.) g rudn ia  1872.

W ielkie współczucie i żywe za in teresow anie 
się, jakiego W asza  ces. W ysokość memu w aleczne 
mu, ale nieszczęśliwem u ludowi okazywać nie 
p rzesta je , zachęcają mię do zw rócenia się do 
Jego ces. W ysokości, aby mu szczerze p rzedsta ­
wić sm utne położenie, w jakiem  się znajdujemy, 
i te  praw ie nadludzkie w ysilenia mego rządu, 
do jak ich  je s t zmuszonym, abyśmy niespodzia­
nie zaskoczonymi nie zostali.

Z dwóch listów  we w rześniu i październ iku  
pisanych, mógł się W asza ces. W ysokość dowie­
dzieć co mój rząd  kosztow ały w ypadki w Ko- 
laczyn ie , i spostrzedz opuszczenie w jakiem  się 
znaleźliśm y, skutkiem  polityki każdem u słow iań­
skiem u m chow i nieprzyjaźnej. Od dn ia  w k tó ­
rym  mężni obrońcy osta tn iego  schronienia połu­
dniowo słow iańskiej wolności, staw ien ie  czoła 
barbarzyńskim  nieprzyjaciołom  naszej religii u- 
w ażali za  sw ą powinność, widzimy się ściśnięci 
obręczym Żelaznem, który zw ężając się coraz bar 
dziej, wywoła w alki daleko krw aw sze od Kola- 
czyńskicli.

Bezpożytecznem  by było wspominać o in ­
trygach i m achinacjach w ładz tureckich  w A lba­
nii, o których pan I. (Ignatiew ) m usiał m in i­
sterstw o  zawiadomić, lecz wspomnieć należy o 
tem, iż dzięki środkom pieniężnym i broni, k tó  
rą  mój sąsiad ze S k u ta ri rozporządza, opuściła 
mis najw iększa część naszych dawnych sprzy 
mierzeńców. Praw dopodobnie utracim y w końcu 
i te resz tk i, jeżeli nam cesarsk i rząd nie udzieli 
pomocy w tej dla naszego istn ien ia  ta k  k ry ty ­
cznej chw ili

Aby nie wpaść w pułapki, jak ie  nam z tej 
strony w A lbanii s taw iają , w ysiałem  licznych 
ajentów  w pograniczne kraje . Moi em isarjusze 
dotarli do najodleglejszych zakątków  A lbanii, i 
n ie bez pewnego skutku . Ł atw o jednak  zrozu­
mie W asza ccs. W ysokość, że tego rodzaju ko­
rzyści, przy naszych skrom nych środkach, a w o­
bec licznych wojsk, k tórem i nadbrzeża jeziora 
S k u ta r i obsadzone są, w żaden sposób nie zape­
w nią naszej przyszłości.

W  sm utnem  naszem  położeniu pociesza nas 
tylko codzieuny w zrost składów  w Ozeruojewic- 
Reczka. D zięki gorliwości panów S... i B... 
złożyliśm y tam  już 12.000 karabinów  K rnka, 
4600 B erdana, G800 am erykańskich pistoletów , 
7000 pałaszów  dragońskioh i trzy  górskie bate- 
ije. Gdy zaś otrzym am y raitraillezy, mozdzierze 
i 25.000 am erykańskich karabinów  z am unicją, 
k tó re  nam cesars i rząd przyobiecał, będziemy 
w możności rozpoczęcia w alki. O czekując jej, 
posyłam  każdego m iesiąca do R eczki i N iegosza 
po paręse t młodych ludzi z w ew nątrz k ra ju  i 
sąsiednich prowincyj. aby się tam  wynczyli uży­
w ania europejskiej broni. D zięki tem u, z obycza 
jam i k ra ju  zgodnemu system owi, będziemy w s ta  
nie na  w ypadek pot-zeby w ystaw ić przeszło 
30.000 zupełnie wyćwiczonych ludzi, gorejących 
żądzą w alki ze wspólnym nieprzyjacielem .

Jedyną niepokojącą rzeczą są  nzbrojenia 
T n ików , w których p rzeszkadzaniu  pow strzym ują 
nas. Na ten  w łaśnie przedm iot chcę zwrócić 
uw agę W aszej ces. W ysokości. Rady od cesar­
skiego rządu otrzym ane, byłyby dla rozwoju n a ­
szego k ra ju  bardzo zbaw iennem i, gdyby Turcy 
pokój zachow ali. Nieszczęściem, inaczej się dzie­
je; gdy my przym uszeni jesteśm y stać  ze założo- 
nemi rękam i, to nasi sąsiedzi zbroją się, i w szy­
stko przedsiębiorą co nas odcina od w nętrza  A l­
banii i Hercegowiny. Jeże li s tan  rzeczy potrw a 
jeszcze dziesięć m iesięcy, wtedy zobaczymy się 
w zupełnej niemożności przedsięw zięcia czego­
kolwiek przeciw  T urcji, k tó ra  do nas z ła tw o ­
ścią będzie mogła wejść, i powtórzyć pożogi o- 
s ta tn ie j wojny.

P rzedstaw ia jąc  te  uwagi ocenieniu W. ces. 
W ysokości, ośmielam się prosić o pośredniczenie 
u cesarskiego rządu na naszą korzyść, Mój lud 
buduje w szystkie swe nadzieje na w ielkoduszno­
ści wielkiego ca ra  Moskwy, wszechmocnego ojca 
i obrońcy słow iańskiej rodziny. W asza ces. W y­
sokość zaś, który tyle razy już okazał sw ą p rzy ­
chylną pieczołowitość o mój lud, zechce ja k  się 
spodziewani ukoronować swe dobrodziejstw a, 
wyjednaniem  nowej przesyłki broni i amunicji, 
jakoteż upow ażnienia do uderzenia na n ieprzy ja­
ciela naszej św iętej religii i szczepu słow iań­
skiego.

W tej nadziei mam zaszczyt etc.
Ignatiew  do Nowikowa.

P e ra  d. 8. (20.) lutego 1875.
Mielibyśmy więc nowe ministerstwo, które

mówiąc praw dę je s t  dawnem, tylko fllezgrabnie 
odpokostowanem .

Przypom ina pan  sobie bez w ątp ien ia  tego 
młodego a d ju tan ta , k tórego F u a d  basza  w 1860 
w ziął z sobą do Syrji. K toby w tedy pomyślał, że r 
ten  młody, ze zturczonej greckiej rodziny po­
chodzący żołnierz, po 13 la tach  otrzym a najw yż- I 
szą godność w państw ie.

W yniesienie E ssad a  baszy, dowodzi dosta te ­
cznie ja k  silną  i u p a rtą  je s t  idee f x e  su łtana , 
gdyż nowy sadrazam  je s t bardzo wylanym  i s e r­
decznie zaprzyjaźnionym  z księciem  Jussnfem .

Gdy zaś nia było żadnej politycznej konie­
czności do usunięcia M ehm eda Ruszdi, i s ta ło  
się to jedynie w sk u tek  in tryg  dam pałacow ych, 
k tóre  zaw sze podobały sobie młodego i św ie tn e ­
go jenera ła , przeto  dziś nie m ,gę jeszcze p rz e ­
widzieć, jak ie  będą moje z nim stosunki. N ajw ię­
cej mię jednak  niepokoi, że K halil, jakkolw iek  
zachw iany, przecież zatrzym uje swoją tekę, 
a  zatem  i nadal in trygow ać będzie przeciw  Sło- 
w iańszczyźnie.

W ubiegłym tygoduiu k a z a ł m in ister ośw iad­
czyć eksarsze, iż P o rta  stanow czo postanow iła 
upoważnić p a tr ja rc h a t (grecki) do w ysyłania swoich 
biskupów do w szystkich bułgarsk ich  eparchij. 
Oświadczenie to ta k  w zruszyło m onsiguora An- 
thim iosa, iż byłby zachorow ał, gdybym nie zdo­
ła ł  uspokoić go przyrzeczeniem  stanow czej po­
mocy naszego rządu.

Stosownie do mojej rady odpow iedział K ha- 
lilowi aksarcha , że wobec reklam acyj i p ro testa - 
cyj, jak ie  od bu łgarsk ich  eparchij o trzym ał, oba­
wia się, że przybycie greckich biskupów wywoła 
wielkie niepokoje i dlatego w szelką odpowiedział 
ność sk ład a  na tych, kiórzyby wbrew jego o s trze ­
żeniom, wydali tak ie  zarządzen ia .

N asi przyjaciele w Tuiczy w ykonali polece­
nie, k tóre im dałem  przed kilku  tygoduiami. Po­
s ta ra li się oni, że B urgarzy w Tulczy podpisali 
adres do m etropolity, w którym  p ro testu ją  p rze ­
ciw zniesieniu ferm aau P ro te s t sp raw ił potężne 
w rażenie i można się spodziewać, iż k rok  ten, 
łącznie z innem i, w B ulgarji i F ran c ji przygo- 
towującemi się dem onstracjam i, w strzym a K hali- 
la  od bezwzględności w spraw ie, k tó ra  może go 
pozbawić m iejsca w radzie m inistrów , tak  niego­
dnie zajmowanego.

Gdyby te  dem onstracje nie w ystarczyły  do 
zapew nienia nam  zwycięztwa, w tedy p rzystąp ię  
do ultim a ratio, do spodnie (etc. p r. r.)

Jeże li nie w zupełności, to przynajm niej w 
części udało się, wywieść w pole kom isję śled­
czą w R uszczuku ; wszyscy członkowie komiąji 
są te raz  przekonani, że ca łą  aw an tu rę  natchnęli 
i pokierow ali n ią  em isarjusze bułgarscy z B u­
k aresz tu  Mam nadzieję, ze choć raz  oddadzą mi 
w P e te rsb u rg u  spraw iedliw ość, zw łaszcza gdy 
spostrzegą z ja k ą  łatw ością ratu jem y pozory.

Sprawozdanie
z czynności Raay Wydziału krajowego za miesiąc 

grudzień roku 1876,
Stabilizowano p. Gustawa Reutta na posadzie 

inżyniera Wydziału krajowego.
Wydano certyfikaty szlachectwa Edwardowi 

Józefowi Sienkiewiczowi i braciom rodzonym Mar- 
ciuowi Łukaszowi, Marjanowi Maksymilianowi i Kon­
stantemu Eustachemu a Siemuszowy Pietraskim.

Wystawiono hst fundacyjny dia fundacji sty- 
pendyjnej s. p Filipa Wiktora Ob\ ?kiego.

Nadano stypendjnm z fnndusza stanowego aie- 
rocińskieg# o rocznych 63 zł. w. a. Bronisławowi 
Grzegorzowi Radoniowi, uczniowi szkółki ogrodni­
czej przy ogrodzie botaniczuym we Lwowie.

Udzielono tytułem subwencji naukowej t  fun­
duszu krajów, kwoty 300 zł. w. a. panu Emilowi 
Łucjanowi Dunikowskiemu, słuchaczowi wydziału 
filozoficznego w dziale nauk przyrodniczych na 
wszechnicy wiedeńskiej.

Uchwalono wzuowić rokowania z c. k. mini­
sterstwem handlu o ustanowienie na koszt skarbu 
państwa nauczyciela dla szkoły snycerstwa w Za­
kopanem, tudzież przedłożyć Wy*, sejmowi wnio­
sek uchwalenia subwencji z fuuduBzu krajowego na 
uzupełnienie urządzenia tej szkoły i sprawienie 
potrzebnych środków naukowych, a zarazem odnie­
siono się do p. Ludwika Eichoorna, własoicialu dóbr 
Zakopane, o odstąpienie stosowniejszego lokala na 
jej pomieszczenie.

Zawiązano rokowania ze skarbem Alwernią 
względem założenia szkoły garncarstwa tamże, tu­
dzież ze skaebem Tenczyńskim i Zgromadzeniem 
0 0 . Karmelitów na Czernie względem założenia 
Bzkoły wyrobów z marmuru w Paczołtowicach lnb 
Krzeszowicach

Zatwierdzono powołauie przez kuratorję kraj. 
szkoły gospodarstwa lasowego Wincentego Techer- 
schnitza, nauczyciela rysuuków przy muzeum prze- 
mysłowem we Lwowie, na docenta ryaaaków przy 
kraj. azkołe gospodarstw* laaewego w miejsc*, p. 
Leonarda Marconiego.

Uchwalono przeprowadzić ścisłe zbadanie -*i—  
gospodarstwa gm. w Tarnowie i wydelegowaae w  
tym celu p. Józefa Michalczewskiego, sekratara* 1 
Wydziału kraj. i adjnnkta rachunkowego Sapała- 
czyńskiego,

Przyjęto do wiadomości rezygnację hr. Ed- j  
munda Krasickiego z godności prezesa Rady po­
wiatowej w Lisku.

Załatwiono 19 rekursow w sprawie gminnej.
Wydano okólnik do Wydziałów powiatowycn 

i inżynierów okręgowych celem repnblikacji dekre­
tu kaucl. nadwornego z r. 1872 1. 32091, zakazn- 
jącego zwężanie gościńców przez budowle i zawie­
rającego przepisy dla zwierzchności gminnych i or­
ganów drogowych, oraz władz o udzielenia koasen 
su na budowj obot gościńców publicznych

Uchwalono przenieść pomocnika technicznego 
Władysława Stojowsziego z Przemyśla do bndowy 
drogi krajowej Brzeżany-Rohatyn, zaś Karola Ka- 
sparka na pomocnika inżyniera okręg, w Przemyła

Mianowano Zgmnnta Płockiego inspektorem 
drogi krajowej Stanisławów-Bnrsztyn.

Przyjęto preliminarz na r. 1878 doebodów i 
wydatków mytniczych, również wydatków na nowe 
budowy i rekonstrukcje dróg krajowych.

Mianowano J. Biechońakiego konduktorem u 
Rohatynie, polecono E. Turskiemu czasowo aawia 
dowstwo oddziału w Podwołoczyskach; powołam) 
Szymona Katyla i Masławskiego na rysowników da 
oddziału technicznego i przeznaczono p. Aleksan 
dra Chodorowskiego na pomocnica inżyniera okręgi 
lwowskiego, jednocześnie uwolniono p. Fr. Kużmiń 
skiego ze służby konduktora, wyrażając mu zado 
wolenie i gotowość przyjęcia go na powrót, skor> 
zdrowie mu posłuży.

Wzięto do wiadomości relację syndyka dr. Ma­
dejskiego, według której c. k. sąd w I instancj 
pretencję Gedeona Gedroyca o zapłacenie 20.740 zł 
bezwarunkowo odsądził.

Przyjęto do wiadomości zamianowanie prze*| 
dyrektora szpitali krakowskich pp. dr. med. ^  • 
Rychlickiego i M. Zebrowskiego bezpłatnymi aspl' 
rantami oddziału chorób wewnętrznych przy szpł'- 
talu św. Łazarza w Krakowie.

Uchwalone preliminarz fundnizn podrzutków 
ua r. 1878, w kwocie 19.373 zł.

Uchwalono sprawozdanie do W ys. sejmu *  
przedmiocie przyjmowania do szpitali prowinejonal-



pyjh Łi  , fcierwację osób podejrzanych o choroby nbibgłym roku dochód ze składał członków z wy 
^/W oW e

Uchwalono wzpraeować 1) instrnkcję do komi­
k u  administracyjnego szpitali krakowskich i dla 
R ektora, 2) statut dla szpitala kraj. iw. Łazarza 
w Krakowie. (D. n.)

Kronika miejsiiowa i zamiejscowa,
— Lwowskie Towarzy»two gimnastyczne „So- 

^ółŁ, którego pożytecznej działalnoici nie potrze­
bujemy podntsió na tem miejseu, obchodzić będziu 
^ tym roku uroczyicie lO-letnią rocznicę sweg* 
^Hienia, według następującego programu: W p.zod- 
żzleń rocznicy, duia 24. lutego dr. Tadeusz ; uliń-

będzie miał o godzinie 6 . wieczorem odczyt w 
*Uli ratuszowej, następnie ua drugi dzień o godz.

rano odbędzie się pochód członków i uczniów 
A>w. gimn. „Sokół“ z lokalności tegoż Tow. Prz.T 
btpćludziale Towarz, ochotniczej straży ogniowej 
»SCk6ł “ z muzyką do kościoła 0 0 . Bernardynów na 
''Jzę toieiną, podczas której śpiewać będzie grono 
**ty»tów sceny polskiej, poczem o goiz. 4. po po- 
*®duin nastąpi popis uczniów Tow. gimn. „Sokół"
*  3»li własnej towarzystwa pod przewodnictwem 
bieny^eogo nauczyciela p. A. Durskiogo ; — pod-
t’.„ popisu przygrywać będzie muzyka 80. pułku 

Kn., a o godz. 7. wieczorem zakończy dzień uro- 
taysty przedstawienie amatorskie, nrządzone na 
Uczczenie obchodu, przez lwowskie Tow. rękodziel­
ników „Gwiazda" w sali tegoż Towarzystwa.

W końcu nadmienić potrzeba, że w sobot j po­
południu o czwartej godzinie odbędzie się przedsta­
wienie w teatrze hr. Skarbka na korzyść Sokola. 
Artyści odegrają: „Studnię artezyjską," a między 
•etami pp. Raverta i Tercuzzi odśpiewają sławny 
duet z opery: „Mojżesz," a pp. Cieślewski, Zakrzew­
ski, Mikulski i td. odśpiewają jako oktet ulubiony 
polones z „Hrabiny," Moniuszki.

—  T owarzystwo ochrony zwierząt odbyło dnia 
17. b. m. pierwsze doroczne zgromadzenie. Prze­
wodniczył br. A. R o m a s z h a n .  Pomięazj zgro­
madzonymi znajdowali się przedstawiciele filii to- 
Warzyctwa z Rozddłu i Przemyśla. Ze sprawozda­
nia odczytanego przez dr. J a n o t ę  aowiedzieliś- 
8»j się. ie  towarzystwo liczy obecnie 604 człon­
ków i ie  z dochodów (619 zł.) w poiównamu z 
rozchodem (477 zł.) pozostała naawyżka 142 zł. 
Ua rojt bieżący) °Pr ĉz której Towarzystwo ma do 
rozporządzenia 50 zł. zł złożonych w kasie osz 
Czędnośoi. Petycje, podane przez Tow. tu i ówdzie,
W celu zapobieżenia dalszemu dręczeniu zwierząt 
Uis wszystkie odniosły skutek, ale bynajmniej nie- 
traziło to wydziału, który i nadal kołatać będzie, 
gdzie potrzeba. Zarządy kolei żelaznych, do któ­
rych się udano, z prośbą o poleceni^ urzędnikom, 
aby zapobiegali wywozowi ptaków pożytecznych, 
Wydały, z wyjątkiem Łupkowskiej, sto :owne pole­
cenia Konsystorz lwowski, przemyski i tarnowski 
Poleciły na prośby Towarzystwa, duchowieństwu 
Pouczać lud o pożyteczności zwierząt, a Rada szkul- 
Ua zawiadomiła nauczycieli, aby się starali z.po- 
biedz niszczeniu ptactwa przez młodzież szhoH. -. 
lunę petycje, a mianowicie do magistratu z żąda­
niem, aby kom używanych do wywożenia nieczy- 
etości, nie katowano biciem i czuwano nad sprze­
dażą ptaków, tudzież petycja do sejmu o uzupeł­
nienie przepisów przeciw dręczeniu zwierząt wy- 
danyeh, nieodniosły skutku.

Następnie przystąpiono do wyboru wydziału. 
Zgromadzenie jednogłośnie wybrało przewodniczą­
cym br. Romaszkana. zastępcą ks. dr. Kostka na 
uaiorków wydziału: pp Klemensiewicz, Pławicki, 
i Zawadil; jako zastępcy pp. dr. Szaraniewicz, 
Ktenltr, i Rybowski. Searetarzem wybrano pono­
wnie cs. dr. Janotę, zastępcą p Lewandowskiego.

Nowy wydział ma wypracować dla Tow re­
gulamin. Do sprawdzenia rachunków wybrano pp. 
CHigselego i Wicherka, a w końcu Łez dyskusji 
Przyjęto kilka wniosków, a mianowicie aby zaku­
pić za 50 zt. model maski rzeźniczej bkrynkę wy­
godną na ptactwo i wynalezione niedawno w An­
glii podkowy na okaz.

—  Zarząd miejskiego muzeum przemysłowego 
zawezwał na niedzielę popołudniu przemysłowców 
1 członków Lorporacyj rzemieślniczych miasta Lwo 
Wa na zgromadzenie, celem porozumienia się nad 
udziałem w lwowskiej wystawie przemy sio w o-rol- 
*«cziej. Posiedzenie zagaił p. B a ł u t o w s k i ,  ja ­
ko prezes mnzenm prze myślowego, a p. Ludwik 
W i e ź b i c k i  jako wiceprezes objaśnił cel w ysta­
ny, którą nazwał targiem z tego względu, ie  
przemysłowcy na niej pognać dają swój towar i 
lym sposobem wykazać mogą, jakie przemysł nasz 
Pocaynił postępy i o ile może konkurować z wyro- 
°uni zagranicy. Aby dopomódz wystawcom, zarząd 
muzeum ofiarował 500, a Izba handlowa 600 zl.
* rttjoii zwrotnej zapomogi, któia ma służyć ua 
W, aby w razie jeżeli wystawione przedmioty z Dy 
•“  zostaną niż ej cery wartościowej, oznaczonej przez 
Kią||ąją fachową, niedobór został pokryty ze sumy 
**bwaarjonauicj.

P. Felias P i ą t k o w s k i  zabierając glos, 
^•hąaa równiet do wzięcia n d ziiłt w w y. awie i 
•^kwia wniosek, aby wyttóeować petycję do Rady 
miejskiej z prośbą o podobną zapomogę zwrotną 
Miasto przeznaczyło wprawdzie na cele wystawy 
kQQo zł., ile  sum: ta służyć ma jedynie tylko na n- 
**ądzeniit wystawy, ale nie na subwencję dla wy- 
•tawcow. Mówca proponuje wybór komisji z 9eiu 
członków, ktorzyby się zajęli wystawą rękodziel- 
Bików.

i  P r  u g a r  narzeka na to, że wcześniej nie 
*Wofano zgromadzenia i wykazuje, że przygotować 
“ f  będzie trudno z powodu krótkości czata.

Pp- D ą b r o w s k i ,  A u g a s t y n o w i e z ,  
'winpp-ozoo wyeUwy i G n i e w o s z  zachęc^j^ do 
•g ięcia  id«>*<. w wj^tawie, a p. W i e r z b i c k i  
Za interpelację p. G ł o d z i ń s k i e g o  odpowiada, 
ł wystawa będzie wyłącznic kraiowa.

Zgromadzenie w końcu przyjmuje oba wnioski 
P- Piątkowskiego i wjbiera do komitetn, mające 
go pośredniczyć pomiędzy wystawcami a muzeum 
Pruemysłowem i komitetem wystawy krajowej: pp. 
1 ordynarni a Grossa, Feliksa Piątkowskiego, Fran- 
®*e«k> Momockiego, Niemczy nowskiego, A. Getritza, 
"bijana Markowskiego, Marcina Prugara, Jana 
^okeniorfa i St, Sisrocińskiego.

— W kasynie mieszczańskiem odbędzii się w 
^botą dnia 24. lutego b. r. wieezorek muzykalny.

rrZ|-’ będzie kapela pułku Ringeisheim. Focząte’.  o 
*°ózinie 8 . wieczór. Lista otwarta, a bilety wyda- 
* 1 zię będą w piątek wieczór.

— Pac Augusl Schellenberg właściciel zakładu 
*P*dycyjntjgo, złoży ł w piezydjum magistratu z po­
rodu 25-ietniej rocznicy przybycia i zamieszkania

Lwowie, na rzecz fundi *,zti kalek św. Łazarza 
We Lwowie kwotę 120 zł w, a.

Za dar ten składam szanswnemu dawcy imię 
,fl i  rzeczonego zakładu uprzejme podziękowanie. 

Lwów dnia 19. lutego 1877.
Jasiński w. r. 

t Bardzo pocieszającym objawem jest bezu- 
. ,*nn7 wzrost lwowskiego Towarzystwa przyrodni- 

•  polskich imienia Kopernika. Pożyteczne to, 
®",m  *̂ 6° słowa znaczeniu stowarzyszenie li- 

j  dam, jak się oo#lkdujemj z odczytanego na 
wala**. zgrou*sizenin d. 19. bm. sprawozdania 176 

otków, z których 110 mieszka We Lwowie. W

czajnych wynosił 656 zł., zaległości 256 zł. Z od­
czytów dr. SyrsLiege wpłynęło dotąd do kasy To­
warzystwa 971 zł. Piennm rata „Kosmosu" przy­
niosła 5 /9  zł., co dowodzi aość wuukitpo jak do- 
tycliczai rozprzestrzenienia tego wybornego czaso­
pisma, zwłaszcza gdy się zważy, żt i zaległość 
prenumeracyjna dosięgła sumy 201 zł'. Nastąpił 
piękny wykład dr. Sfantckiego c „cyklonacn", po­
czem przystąpiono do zmiany kilku §8 statutu i 
wyboru zarządu na rok przyszły.

— W lokalu nowej redakcji Tygodnia liczne 
grono znajomych i przyjaciół zegnało onegdaj dr. 
Juliana Grabowskiego, który jak wiadomo wyjeżdża 
do Krakowa, dla objęcia posady profesora instytu­
tu przemysłowego Na pamiątkę wręczono dr. Gra­
bowskiemu album z bogatym zbiorem fotografii Laj- 
uliźizych znajomych-

—• (M .) K o n c e r t  a. W sobotę mieliśmy na szczę­
ście jeszcze jeden icencert Wieniawskiego. Wielki ten 
wirtnoz, pomimo znużenia podróżą i psmimo osła­
bienia i reumatyzmu, który go na sześć dni do 
łóżka przykuł, wystąpił jednakże z koncercie i 
dotrzymał przyrzeczenia. Widocznie baczył bar­
dzo na swe przyrzeczenie; chodziło bowiem tym 
razem nie o jego dochód osobisty, ale przeciwnie o 
ofiarę talentu na cele dobroczynne.

Program koncertu znów znalazł się podo­
bnież świetnym jak poprzednie; i znów, podobnież 
jak poprzednio usłyszeliśmy jeden utwór więcej 
n iż e li afisz ogłosił. Mieliśmy tedy „wielką so­
natę" Beethovena (afitrowaną Kreutzerowi) Airs 
varier Henryka Vleuxiexups (w miejsce ogłoszonej 
w programie fantazji Eirtsta), „Romans" Warła 
mowa, ułożony na skrzypce przez koncertanta, a 
na ociatek Mazurek p. t. „Dudziarz* i II. poloneu, 
utwory własno Wieniawskiego

Mamyz tu mówić jak to wszystko byłe wykonane, 
mamyż ponownie powtarzać to co po naszych poprze­
dnich gpiawezdaniaeh sa.no się przez się rozumie? 
Zbyteczna. Oto chyba za całą rzeez moglibyśmy 
powiedzieć, że wykonanie wspólnie z p. L. Mar­
kiem sonety BeetLovena — pomimo poważnego jej 
stylu, szczególnie w jej szlachetnem Andante, i 
pomimo wdzięcznej formy tak w warjaejach jak i 
w Finale, nie mającej nic wspólnego ze zwykłą 
muzyką popularną i ze zwykłeiai dzisiaj sposobami 
układn; — pomimo to wykonanie tego pięknego 
klas; eżnego dzieła zrobiło niesłychane wrażenie na 
cłuchaczach i wywołało zewsząt rzęsiste oklaski.

Co do ^.trs varies, których i treść i układ 
nadzwyczaj się podobały, tycb egzekucja była tak 
świetna, żo wprowadziła wszystkich w prawdziwy 
zachwyt. Ze wszech stron zaczęto lzucat. bukiely, 
a pani M. podeszła do estrady i wręczyła koncer- 
tautewi w imieniu Towaiz^stwa Harmormonii prze­
śliczny wieniec laurowy. W owej chwili rzec mo­
żna było, że szał ogarnął publiczność; oklaskom i 
brawom końca nie było, aż dopiero położyło iw 
tamę ukazanie się Wieniawskiego na estradzie ze 
skrzypcami w ręka. Wtedy to zagrał nam jeszcze 
raz II. swego poloneza, jakby już na pożegnanie, 
ozem nieiylko wywołał najżywszą radość, ale mo- 
żnaby powiedzieć, że najszczersze oklaski wdzię­
czności.

wem, przygnieciony został ns ą aierć 31 
roLek wracający z łanu w Wielopola.

S c k a 1. Grknn połączony z snieżnicą zasko­
czył].12. b. s  w polo kobietę powracającą'z Beł­
za do wsi Góry. Nieszczęśliwa nie mog‘a przebić 
się do najbliższej siedziby ludzkiej i zamarzła na 
śniegn.

S t a r e m i a c t o .  Bnrza z dnie 12. b m. zrzą 
dziła w powiecie wielkie szkody. W Suszycy wiel 
kiej zerwała dachy kilka domów, a w Snszyey ma­
łej zmiotła do szczętu nową karczmę, śladu po 
niej nie zostawiając. W Terle zbnrzyl wicher dwa 
domy zupełnie i poniszczył okropnie sady.

—  (seh.) J tton asterzysk a , d. 20. lutego 1677. 
Di.ia 93. stycznia b. r. odbył się u nas wybór 
zwierzchności gminnej. Burmistrzem obrany znowu 
jednogłośnie p. Israel Herz Sofrin,' człowiek inte- 
ligeatny i pełen bezinteresowności, i dbający o do­
bro gminy. Najlepszym dowodem tego jest to. iż 
będąc burmistrzem o nas blisko lat 8 , uiepobierał 
najmniejszego wynagrodzenia za swe urzędowanie. 
Obecnie za staraniem jego jprawiono 14 latarń, 
w cela oświetlenia miasta, zaco też należy iię 
zwierzehności gminnej, a względnie p. burmistrzowi 
wszelkie uznanie.

—  Kraków, 19. lutego. Dziś obchodzono uro­
czyście 40-ietai jubilensz slażbowy aaczelnika pc 
czty tutejszej p. Franciszka Niteckiego. Od w0zyst- 
kich urzędów pocztowych w Galicji nadeszły ży j 
czenia, ze Lwowa pizybyła osobna reprezentacja.

W sobotę zmarła tu Kaliksta Ćwiklińska, 
śpiewaczka operetki krakowskiej, zaślubiona od rokn 
ze znakomitym powieściopib&rzem naszym Michałem 
Bałuckim. Utaientowaua artystka, zacna kobieta, 
n wszystkich zostawia żal szcz«ry.

Na wczorajszem posiedzenia komisji konkar- 
sowej odczytano wspólnie komedję „Dewotai."

Przedstawione w niedzielę po raz piei wązy 
kstnedjo Fredry „Świecz.a zgasła" i „Z jakim 
przestajesz, takim się stajesz* ściągnęły pomimo 
równocześnie urządzonego koncertu Wieniawskiego 
liczną pnblirzność do teatrn. Jntro przedstawiają 
je po raz wtóry.

— J u b ile u c z  D a r w in j Na 70-letnią roczni­
cę arodzin, Darwin otrzymał między inuemi poda- 
rnnaami, przepyszne album fotogiaficzue, wktórem  
umieszczone 200 portretów zwo.ennikow jego te- 
oiji, z pomiędzy pierwozoizędnych powag w świecie 
uczonym. Album wielkich rozmiaióu oprawione w 
ciemno-wzafiroT y aksamit i ozdobione efektownie 
złotemi i trehrnemi klamrami i arabeskami. Otwie­
rając okładkę widzimy artystycznie akwarelą wy­
konaną kartę tytułową, na której poważno niewia- 
bia, przedstawiająca naukę, siedzi ua skale z oczy­
ma zwróeonemi ku widzowi. Przy mej stoi geniusz 
z pochodnią rzucającą światło. Przed promieniami 
świtającego dnia acicitają nieprzyjaciele światła 
Mythos i Dogma. Antorem tej tarty tytnłowej jest 
malarz Filger z Bremy.

—  J e n e r a ł  C h a n g a rn ier , o którego śmierci 
donosił telegram odegrał w dziejaeh Francji dość 
znakomitą tolę. Urodzony r. 1793 w iutun, był 
przed r. 1348 czas jakiś jencraluym gubernatorem 
Algieru. Po lutowej rewolucji rząd prowizoryczny 
mianował go komendantem garnizonn paryskiego i 
gwardji narodowej. W walkach barykadowych 1849,

t  m, ps -.j istoto* znaczenie Dziwimy ełę, t t  UL póine wzię­
to cię do Ugo koniecznego i zbawiennego dziełu. 
Artykał „Verba reritatib" podnosi tę .jiną  uprawę 
reakcji w piśmiennictwie. Zwracamy nwage czytel­
ników tak na w-tępny artykuł jak ua „Verba re- 
ritatls."

Na ostatek w romausie Warłamowa nietylko
mieliśmy sposobność podziwiać dystyngowany g u st , . ł , . „ ^ .. ,

bogactwo w układzie — dzi<Ł wyłącznie kon- ° 8l« ^  ^ r g ią .  Był zwo1 nmkier
irtanta -  ale Ladto różne prześliczne i prawie ‘n.onarch,?!,V  ale n“  >«nźparty8tóv , dla tego na
enaśladowane nowe kombinacje w smyczkowanin,! t llta  zimachfcm atłiDU

a zarazem Uką śpiewność i tak ogromne nczncie i o J =asarstwa w B.« M
w inteipretacji każdej myśli, że pod tym względem i j  10 1* . . P°. wy u.c^a . Y°^D7 a
— Gnanie stało na szezreie i u kresa artrzmu i F0Wał asmgl 8W( krŁJov>I min"° * lelkleJoname stało n„ szczycie i u kresn artyzmu jaźni dla cesar8,wa. Cef,srz Napoie0n nie da ł

Na sobotnim koncercie mieliśmy sposobnocć u- „ s u j -j * i
.łvszeć is z c z ę  innafeO artTSt# znakomitea-o talentn ! g rDl r° WI ołotLje&° dowództwa, lecą przy.łyszec jeszcze iunDgo artystę znakomitego talentu, dzieliJ do {0wn - kwatery a_mii nadreń„kiej.
p, Ludwika Marka. Oprócz souaty Beetnovenow ,,ir  „ „ ? , łr . , , . . , Jr. .  . „ , ,  Tir. - W czasie oblężenia Metzu był ustawicznie przyekiej, którą odegrał wespół z Wieniawskim, zagrał boku g aza- a

Gosifudai-stwo, przemysł 1 handel.
Lw ów dnia 10. huego. Nf tutejszych targach 

płacono w o^tunich dniach: zł 10C kilogrm pszenicy 
9'50 do l i -—  zł., żyta 7 50 do 8 ’4G zł., jęcz-

Promber iaterpeluje rząd w Lwestji 
wyd^lenii. z Rnmonii żydów austnarkieb.

Izba wyższa ukończyła jeuerelją roz­
prawę nad noweilą do ustawy o małżeństwie. 
Przy imionnem głosowaniu wniosek arcy- 
biskapc. Eutscbkera odrzucoao G3 prztciw  
38 głusom. Arcybiskup oświadcza i i  biskupi 
głosować będą za motywowanem przejściem 
do porządku dziennego, gdyż w mającym się 
m ie ść  rządowym projokcie ustawy małżeit 
ski j nic nie bęazie prawdopodobnie prze­mienia S'— do 7 — zł., owsa 6-— do 6 5C zł., , . . .

bryczki — - d o - - - Z ł . ,  kukiruazy 5 2 0  dc 6 2 5  ^ w n e g o  k c s c io ło v i  kato lick iem u M im ster-  
zł., jrochu kuchennego V — do 9 — zł., giochu1 p rezyd en t A nersperg  ośw iad cza  iż m in ietro-  
pastewnego 5 2 5  do 7 — zł., fasoli 7■— do 7 7 5  w ie  ^ w strzy m a ją  s ię  od g ło so  wauia, g d y ż
zł., bobiku 6‘— io  7-— zł., wyki 5‘50 do 6 — 
zł., kouiczyny 50 do 92 zł., tymotki 27 46 d o — ■ — 
zł., anyżu płaskiego 20 — do — •— zł.; anyin 
moskiewskiego 32-— do — •— zł.; kminku 50 — 
ao 53-— zł., rzepaku zimowego 17*— do 17 5C 
zł., rzepaku letniego — 1— do — •— zł., rze­
piku zimowego — •— do — •— zł., rzepiku let­
niego — •— do — -—  zł., inianki 1 4 — do — •— 
zł., nasienia lnianego — •— do 14’— zł., nasienia 
konopnego 7 55 do 8 ' — zł.; len czesany — •— do!
 zł.; chmiel — 1— do — •— zł.; p o t a ż -------
do — zł.; mioć z woskiem — •— do — ■— zł.,
patoka — •— do — • — zł.; 
spirytnsn 30*25 do 30*50 zł.

motywowany porządek dzienny Zawiera wez­
wanie do rządn, przedłożenia projektu. Po­
czem przyjęto przejście do motywowanego 
porządku dziennego 57  głosami przeciw S&

i .

Przyjechali dnia 20. lntego 1877.
HOTEL ZORŻA: J. ks. Czetwertydski z L 

skwy. Z Deiulowski z Rosienie. M. Rogaliński T 
Grządki. J. Vivien z Pcznanki.

HOTEL EUROPEJSKI: S. br. Horocn z Mo­
za 10.000 litrostopm rańca, J. Dunikonski z Stęgoworza. St. Gniewosz 

z Trzciańca. H. Kalinowski z Jaroczyna. M. U_- 
czyński z Siedlisk. W Ronke z Pienia. E. Z Bil­
ski z Elenczan.

HOTEL ANGIELSKI: Dr. K. Salamon z W«»- 
daia W. Waygart z Przemyśla. M. Bizeski z Łą- 

- r. , . . , . . , , . czki. W. Bzowski z Pantalowic. F. Doliński z
M iały*się w poniedziałek^skończyć ickow*,- M „  F. Foitańsk1 z K .uczugi. K. Hubicki i  

uik bankowe nuędzy austriackim i c węgierskim. 0 i  a. w  Rraszewsk’ z CLo.obrowa, 1 \ Ser- 
miuistiUmi. Tymczasem i w« wtorek .oczy ł, się w/ towgki i  Bucmowa. F. Skrochowakl i Ropy M. 
te roL łwama dalej, i dotąd me wfadomo czy to  Sobolewaki z ósieczan. W. W rób la  ski] z Czort- 
będzie juz ostatnia konferencja V s ,a  już od kowa K z SiedIaa.d. A oftźSw.ui .  Bu-
środy zapowiadano codziennie, iż nazajutrz oaoę- karegzta 
dzie się  ostatnia konferencja, na której ostate­
cznie sformułowane bgdą umówione ju l puukta. 
a jakoś z dnia nr dzier nie mogło przyjść de 
końca. Ziaje jię  iż całkowitego porozumienia i 
teraz jeszcze nie ma, a oba m inisterstwa, wę 
gierskie i auetrjackie, przedłożą swym stronni­
ctwom i warunki przez sieDie postawione, i w a­
runki od ktOiych druga strona odstąpić nie chce, 
a parlamentarne stronnictwa ich będą miały de­
cydować, czy ministrowie mają obstawać przy 
swem minimum, czy pizyjąc minimum  strony dru­
giej. Dlatego T>sza, wezwany powtórnie przez _
koiyuę do utworzenia mini*terstwa, odroczył dc- J Oj,eta w 4 aktach a 5 obrazach. Mnzyaa St. k *

PRZEDSTA WIENIE WIECZORNE.
W tui „ i i  hr. Skarbka*

We środę dnia 21. lutego 1877.
l ^ B Z E D  S Ł C B K U

Komedja w 3 aktach Kazimieiza Zalewskiego.

Początek o godz. 7. wieczór.
Jntro:

S f c r a s z o y  d w ^ r
cyzje swą az dc zamknięcia opinii, t. j. uchwał 
partji swej parlamentarnej. G-dyby stanęła fan&l- 
i a umowa między obu ministerstwami, byłby Ti- 
sza utworzył już nowe ministerstwo, i z gotową 
umową stanął dopiero przed swem stronnictwem, 
tak jak to zwykle w parlamentarnych rządacL 
się dzieje.

niiiizki, siowa Jana Chęcińskiego.

on nam jeszcze jed, r z „Noktornuw" Chopiuow- 
skich „Erl-kbnig" Szuberta, i „Taniec szLioletów"
Saiit-Saensa, -  ten oitatni utwór ua czt r; ręc. o czy
z n /Ii PnhiiA<n.śó , n: Hohrz Ir.  ™że bez kapitulacji opuści Metzz p. Nikiscbem. Publiczność nasza zna doDrzc grę , 
p. Marka. Zbytecznie więc byłoby ją opisywać; 
zanotować wszakże uintńuy, że noktnrnu tego ule 
słyszeliśmy dotąd ani razu wykonanego z takiem 
czuciem i z tek świetnem cieniowaniem, przy całej 
powadze w deklamacji.

— Na drak elementarzy dla lndn górno szlą- 
skiego złożyli w administracji Gazety Narodowej 
pp. urzędnicy kolei Łupkowskiej i Karola Ludwika 
w Przemyśla : K. Mouać 1 zł., T. Monne 1 zł., 
Sojka 50 ct,, J. Knnowski 1 zł , Slotołowicz 50 
ct., Burtmański 50 ct., Iżkowski 50 ct., Iglatowski 
50 ct., J. Kostka 1 zf., Mieszkowski 50 ct., Bo- 
chowski 50 ct., N. N. 50 ct., Szukiewicz 60 ct., 
Walter 30 ct,, Błażek 50 ct. F. Rupert inżynier 
kolei Albrecnta 1 zl. Stowarzyszeni „Zgoda nad 
Sanem1 9 zł. 60 ct. Simeon Konewka naczelnik 
gminy Letieuice 1 st., Kra.nodębski 1 zl Z po­
przednio złożoueiui, rasem 232 zł. 30 cl, i lO 
m&rk. niom

—  W i a d o u t y ś c i  p o l i c y j n e .  Żandar- 
merja w Brodach doniosła c. k. dyrekcji policji 
lwowskiej w drodze telegraficznej, iż zlamtąd nie­
jaka Zofii Mostowska, wczorajszym nocnym pocią­
giem zbiegła do Lwowa po dokonaniu kradzieży 
trzech sznurów korali wartości1 )G0 złr. Zabrała 
także z sobą ośmioletni) dziewczynę.

Aresztowano przedwczoraj Abrahama Witta, 
preclarsa, który ograł pewnego chłopaka ua 9 złr. 
58 ct. grając z nim w farynę na piaco krakow­
skim; tudzież Władysława Leszczygzyna, włóczęgę, 
przytrzymanego na kradzieży balii w duma pod 1. 
10 przy ulicy Sakramentek.

Złożono pozawczoraj w policji zegarek srebrny, 
który znalazł Boruch Rolf, aegocjant, na ulicy 
Krakowskiej, jakotei czarny pugilares z różnemi 
notatkami, znaleziony na placu Krakowtaim.

W dniu 25. październiki! trak to 
wał z praskim Lsi jciem Fryderykiem Karolem w 
głównej jego kwaterze w Corny o to, czy armia

Nie
mogijc nic wskórać, nie brał jut udziała w dal- 
.zych rokowaniach o kapitalację. Po zawarcia 
pokoju wszedł do zgromadzenia narodowego gdzie 
u»'j I * do prawege centrum. Później mianowany 
został dożywotnim senatorem.
1 —  Salom on  M ognnthal, znany poeta dra­

matyczny, zmarł 17. b. m. rano na zapeleole serca. 
Mosenthal urodzi! się stycznia 1821 w Kassel 
i już jako uczeń gimnazjalny pisr 1 wiersze, które 
potem wydał w zbiorku pod t /t .  „Pierwiosnki," 
Później pisywał często de dwóch czaiopLm Słyn­
nych „Salona" Diepelstedta i „Enropy" Lewald 
Od 1841 bawił w Wiedniu, gdzie rozpoczął pierwsze 
swoje prace dramatyczne, z których trzecia „De- 
boiah" wnet mu zjednała sławę. W r. 1876 otrzy­
mał od cesarza tytnł raacy nadwornego a w 1871 
otrzymał order żelaznej korony i wiążące się z nią 
szlachectwo. Aż do śmierci pistował ou orrąd bi­
bliotekarza w ministerjnm oświaty i wyznań.

— G ounod , który ma być ogromnie zabo­
bonny, sprzedał jak się dowiaduje Republląut 

franęaisc  nakładcy muzyczuemn Gru*, swą naj­
nowszą opel ę „Clnq-Mais“ za 66.666 fr któro 
mają oyć płatne po pie: w»zem i 33.333 fr. pła­
tnych po setnem przedstawieniu.

L w ó w , z Izb j handlowej SG. luteye.
złr w. a.

I. A licje za sztukę  
(bez kupona bieżącego.)

Kolej gal. Earola Ludwika . . 210
„ Lwow.-Czeru. Jasty . . 1 1 5

Banku hip gal. po 2GC złr. . 212
„ kred- gal, po 200 sir. . . 209

II. L isty  im . it. zr 100 ałr.
(bez supont bieżącego.)

Delegaci serbscy, Christicz i Maticz, stanęli 
19. łutegc w Stambule.

K o n d ta n u y n o p o l 20 . lutego. Delega­
ci so b scy  złożyli wizyty wielkiemu wezy­
rowi i ministrowi spraw zagranicznych. AJp 
piątek mają przybyć delegaci Czarnogóry.
Z powodu pojednawczego usposobienia Por­
ty, jest silua nadzieja, iz pokoj będzie za­
warty.

.Ozy oii soboty do ćredy, tj. do termim roaęjmu 
bjdą mogli delegaci czarnogórscy zawrzeć pokój Ogólnego rota 
bardzo wątpić należy. Dlatego wiadomość tel^- j kl»du dla Galicji i Bukowiny 6 /# 
grahezna wczorajsra, i f  na pierw-zęj konferencji Towairyotwa ureć. miejs. 6®/, w. a.

Tow. kroć. gul. 5 pi*, w a.
„ „ l  4 pr. w. *.
„  „  „  Ć pr okrafe. .

Ik w ti aip. p J  6 pr.
I T  Listy dłuiuo za 10C złr. 

bal. zakł. krem włość. 6 pr.

8 ? 80 
76 80 
8? 80  
87 —

9) 50 

90 10

IV. Obl%5 za 100 złr. 
Indemnizacyjae galicyjskie . 
Pot kraj. z r. 1873 po 6 pr.

84 — 
89 50  
14 —  
17 —

zażąda tak Serbia jak i Czarnogóra przedłuże- 
uiL fuzejimi, jpsi bardzo prawdopodobna.

W Bukareszcie sprawa oskarżonych b y ły c h   v. ___
miuistrów nie daje, pokoju li  b it. Krą,’ jest w naj- Lo*y miasta KiakuWL 
frtalniejszem położeniu, między młotem i k ow a-| t  9 Stanina,, owa 
dłem, finanse w najgorszym stanie, nieład wszą- y .  M onety.
dzie, a tu obecny rząd usiłujr odw’ócić od tego Dukat holenderalŁ,  .............................6 73
uwag ; publiczną, i zająć naród procesem prze-1 Dukat c e s a r s k i ........................................ 5 e3
ciw  byłym ministrom i całe mi' ich stronnictwu. N a p o leo n d o i.............................................. 9 84

B u k a r e s z t  2 0 . lu tego . KomiFja zaj­
m ująca s ię  w ytoczeniem  procesu  b y ły m  ińt1'

212 —
117 —
“ 16 —
213 —

84 70
77 80
84 70t*00 80

—

91 1O

85
92 - i
15 60
19 —

— Kronika prowincjonalna B r s d j .  
Zamarzła na polu w śniegu dnia 13. lutego włoś- 
cianka 2 Mikołajowa.

Ha b i t  1 yn,  W karczmie Fostołowieckiej 0- 
glądał dnia 8. b. m. parobek tamoejszy strzelbę, 
nstawioną w kącie przez podróżnego, i tak się z 
nią obchodził nieostrożnie, że padł strzał, który 
ugodził śmiertelnie obecnego włościanina.

K a ł u s z Wielki pożor nawidził w nocy na 
13. b. m. wieś Touiaszowce. Ogień wszczął się w 
karczmie dworskiej, a podsycany silnvm wichrem 
przeniósł się na cerkiew i budynki plebańskie, 
ztamtąd zaś na bndynki dworbkie, należące do p. 
F. Suchodolskiego a dzierżawione prz, z p. Apoli­
narego Bogusza. W jednej chwili stanęły w pło­
mieniach wszystkie zabudowania dworskie z wy­
jątkiem domu mieszkalnego i spłonęły do szczętu. 
Niestety poniósł śmierć w płomieniach parobek, 
śpiący w stajni, w której także spaliło się 20 
sztuk wołów. Szkoda wynosi przeszło 2U.000 złr.

M o ś c i s k a .  Wóz przewrócony wyładowany 
drzew im przygniótł w Poagacf dnia 15. lntego ni 
śmierć parobka, powracającego z lasu

N i s k o .  Szalona bursa, która srożyłt się dnia 
12. lu tego ,  zerwała w Bielinach cały dach blaszanji 
z kościoła, pozuiatała strzechy z chat 1 zniszczyła 
las gminny. W całym powiecie Niskim nragan po­
czynił ogromne szkody w lasach.

R u d k i .  Wicher obalił w nocy na 13. lutego 
na obszarze dworskim w Klicku stajnię, której 
gruzy zabiły 17 sztuk by dis, a 16 sztuk dalszych 
znacznie poraniły.

S a n o k .  Ciężarem wozn wyładowanego drze

W ia d o m o ic ł l i t e ia c k ie ,  n a u k o w e  i 
a r ty s ty c z n e .

— Treść nrn 8 . Ruchu literackiego: Reakcja 
narodowa w piśmiennictwie (artykuł wstępny); U 
swoich na obczyźnie, powieść napisał dr. Bonawen­
tura Kopeć (c. d ); llajtek polski, wiersz Anrelego 
Urbańskiego ; Do muzyki, wiersz Eruesta Bńławjr; 
Ksenołont polski przez dr. Jana Stellę Sawickiego 
(e. d .) ; Lennu jako liryk przez MieczysławL Mo- 
desta Zaleskiego (c. d.); Czy z powołania, komedja 
w 1 akcie przez Władysława hr. Kozlebrodzkiego 
(e. d.); v orbn veritatis, głos <0 niektórych polskich 
czasopism; Australja przez Feliks. Lewiekiego (c. 
d.); Przegląd literacki Cztery fantazje, napisał dr. 
Teodor-Jeake Choińoki, ocenił W. K Sawicz-Za- 
błocki; Miscellanea: Zamek na Czori ztynie, opera 
Karpińskiego; Dwie blizny, komedjŁ Alekaandre hr. 
Fredry, Nowe dzieło dr. Piotr* Burzyńskiego, Jó­
zef Kowalewski; Drobne wiadomości liturackie, na- 
nkcwe, artystyczne ; Bibliografia. — Prenumerata 
Ruchu we Lwowie kosztaje kwartalnie 3 zl., pół­
rocznie 6 zł., rocznie 12 z ł . ; na prowincji i za 
granicą 3 zł. 60 c., półrocznie 7 zł., rocznie 14 zł.

W wsrępijrm artjLule legc numeru, redakcja 
określa charakterystyczne znamiona reakcyjuego 
polskiego piśmiennictwa, zastanawia się nad przy­
czynami jakie wywołały reakcję narodowg, ocenia 
jej działanie i wreszek wykaznje dążność, Ltón. 
prowadzi naród nasz do zatra lenia. W wieku X.7III 
reakcja narodowa sprzedała państwo polskie i zgu­
biła go, następcy tej reakcji dokonywają dzieła 
swoich przodków i rozbijają naród na trzy odi^bne

Półimperjał rosyjski 
Pnbel rosyiski srebrny 
Rube1 rosyjski papierowy

10 —  

1 72 
1 53

5 10 
5 95  
9 25 

10 30  
1 82 
1 55 

81 SUnistrom z ą ^ o m i f a  Izbę, iż przygucowaw- ! . 60 25
cze roboty do aktu oskarzenur już ukończy ........................................... 113 25 115 28
ła. Izba uchwalił*. 5000 fianitów na druk j Kupony w srebrze ! ! . . . 112 75 IM &  
motywów oskarżania

W skutek podanych we wszystkie! dzienni­
kach wiadomości o chorobie -sułtana, możm. było 
spodziewać się. iż rząi Ureck? teau zasnwraT, 
jak przez kilka tygodni dawniej zaprzeczał wia­
domościom o chorobie umysłowej poprzednRgu , krad. 
sułtana Murada. I istotnie rię tak staio.

W ie d e ń  d 20. lutego, Tutei.za am­
basada tureckc udzieliła tutejszym dzienni- 
aom kumuuikat, iż nie potwierdza się wia­
domość o cho^ooie sułtana. Ciekawym jest 
następujący dodatek do tego zaprzeczenia :
„Gdypy z woli Opatrzności sułtan Abdul- 
Kamid zeszedł z tronu, to by 10 nie pocią­
gnęło i ł  sobą żadnych następstw smutnych.
Albowiem wstąpiłoy po mm na tron Meho- 
mea-Res&ad Effendi, urodzony w r. 1844, 
bard",o bystrego pojęcia i silnego zdrowia,

})odatkiem ,ym osłabiła ambasada swe za- 
przeczenie. Vrygląda 01 bowiem jakby przygoto­
wanie opinii do bliskiej zmiany tronu.

k o l o i l iu  20. lutego. „Kólmsche Ztg.“ 
dowiaduje się, że biskup kolońzki, dr. Mel- 
che-s, który dobrowolnie poszedł na wy­
gnanie fnie chcąc się stawić przed trybu­
nał] wezwał proboszczów, podeirzywanych o 
poddawanie się ustawom maiowym, ażeby 
albo zrzekli się płac, pobieranych z kas 
państwowych, albo w koiońskiej „Yolkszei- 
tung ‘ publiczne oświadczenie złożyli, że nie 
uznają ustaw majowych.

t
W ostatniej chw ili otrzymujemy następu jące 

telegram  :
B erlin  dnia 20. lutego w.eczór. Cesarz 

we czw artek zagri Darlaraent niemiecki.
W assin g ton  dnia 20 lutego. Prezydent 

zarząd ził sądowe ściganie dziennika „Kapi­
tol" za podburzanie do} rewolucji i zamor­
dowania Hayesa, gdyby został prezydentem.

G r*vosa dnia 20. lutego. Aust-yacka 
fregata pancerna, Salamander, otrzymała 
rozkaz odpłynięcia natycnmiast do Smy-ny.

W ie d e ń  dnia 20 lutego. Rząd wniósł

KU Rb GIEŁDY W L3DEitSfcI£J.
W E D S A  20  tatac* lt^ T . 

godzina 10. wtaut 46 przed południem.
149.30. 

Im io n a b a n k  5 3 .— . 
Kelei Kz t.  Lnd. 211.— . 
Fnaks-ausŁ*. —.—. 
awjy z r. 1860 — .— .
SUeahakn —.—. 
Osthnhn — .
Kabel papierowy .

74.25

78 —

Anglo-mutr.
y e r e u u b u n t .
Folej połud.
Losy tureckie.
Oolig. indem. — .—
Wied. Tramw. —.—  
Napoieondor 9 .6 7 !/ ,  
Uspoaob. stałs.

Be lin 19. lataj o. Euat Bankioten 251.40 Cm* 
dit. Act. 2 4 6 3 0 . Lombarden 130 .5 0 . GeAaier M .7k  
Staatebahn —.—. Ruminier 1S.—. Costor . Buł. 
noten 165 .10 , Ueposobienir — .

k e e e  g a l i e .  T o w .  k r e d / t a w e g e .
Kupajc. Spizedsje 

47 ,  Listy zastawne po 77 —  77 50
5 % „ n P° • 84 —

Lwów, dcm 20. lutego 1877.
84  60

całości, aby łatwiej mógł być zniszczonym i zgła
dzonym z oblicza ziemi, fcadna zewnętrzna przemoc _____
narodn zniszczyć nie zdoła, wewnętrzni tylko nie- , T Y .' ” " Y ,  '" ‘ I16, .  "
przyjaciele mogą jego ducha znłkczemnić, zatruć i i P . Pr ’->j zą d tją cy  k red y
naród zabić. Tym wewnętrznym nieprzyjacielem I p ó ł milion? złr. ni; bezprocentowe pożyczki 
jest prasa reakcyjna, któia w Krakowie, we Lwo- jdla gmin dolno-austrjacKich, k tó re  na DU- 
wie, w Poznaniu i w Warszawie, posiada licm e dowam e dróg i robot] nadwodne użyte byś 
oreana, działając jednomyślny jak na Immendę, maj ; p rojekt do U8Uwy 0 łp iiC,a |nycil k re- 
pod jednemi hasłami 1 do jeduege celn zguby aa- y’  J r , V ■ „• _
roda jąko narodu zdąża.ąc Czaa jut był w ielki, dytach na budowę rządowych kolei p rzy jęła  
odkryć maskę z reakcyjnego spiska i pokezsć jogo Izba w jen e ia lu cj i specjalnej rozprawie- |

N a d e s ła n e .

^ o d z i e c k i

FORTLAND- CEMENT
poleca n a jtan ie j

L iu p iu tf  S c h e l l e n b e r g
we LWOWIE.

Dr. Mudycyny KARCZ
od kilkuaMta lat s p n i j a l l i t a  i  m n to r  „ P e r a J 
ś n l k i  w  s ł c b o i e l a d i  w e n e r y e n y e k  s przy­
datkiem o Łi g w a i e i e "  lecz; g r u n t o w n i e  * rs 
kis tłabośei weneryczne i skórne tudzież zguba- skn%4 
samogwalus: pollucje i imp >ts ic j „Poradnik® (aragil 
wydanie) kunteje 1 *1. 90 et — Ordynria cedMad ei ■ 
gedi 3—10 i od peds. 9—f  we Lwowie,, ul. Wamwa L T 
O w a  t u j w ś ]  WheHhkf tiueaek t  wyeai. MktMin



^  P r * e w j l > o r n c p r i i e / ,  ! j o e u - O d L 8 8 ę  s p r o w a d z a n e

KRBATY rhińsUft
r m ±

Karo- Klimowicz

i i s i ę g n '  u i a  F .  H ,  U i c h t c L *  

w e  X w o w i e ,  p o sz u k u je

p r a k t y k a i i t a
5 d p ..«  ie Jn ii  m rK S /.tab-en icm  s ż io l  

nem . Z g ła sz a ć  s ię  uu>gą l y l s o  za tn iesz  
k »li w ir ię js c u  lu b  ta c y

właśnie otrzymał
i poleca handel

SI. f e M s z s

w e L io o w ie  u l.  7Eu lo w a  l. 11.

p o le c a :  114'$ 4 —8

{ K a p u s t ę  M a g d e b u r g  i c ę  m ię k k i  i 
l i n n ą  p ó ł k ilo  16 c t.

I n . y k o  .e s z te ń s k ą  su c h ą  p ó l k ilo  14 c. 
J a b ł k a  w y b o ro w e  p ó t k ilo  20  c t.

pod 1. 9 p rzy  u licy  P iek a rsk ie j d o  s p r z e ­
d a n i a  B liższej w iadom ości udziel: adw o- 

a t  D r ,  B o b b l t > i i K  1. 13 u l. H a lick a .
1694 7 - ?

Ekonoma kawalera,
i t ó r j  n rze r  la t  10 no j  ednein  m i.jsc u  s łc -  
Ś j ł ,  p o siad a jąceg o  bardzo c h lu c a ą  rekc 
m andaęifij m ogę n ie  ty lk o  p o lec ić , a le  n a ­
w e t osob iśc ie  za n iego  poręczyć ta k  jestem  
o p ra w o śc i, rz e te ln o ś c i ,  i zd o ln o śc i jeg o  
p r ie k o n a n y  *484 2 - 2

j .  P u l i ń ł k i  w łaśc ic ie l B i u r a  
w y w i t - d u w c a e g o  w e  L w o w U .

I n i t n U / .
W y r o b y  c h e m i c z n e  z  w ó d  
i w o n i c k i c h  o t r z y m a n e  d o  l e ­

c z e ń  z i m o w y c h  u ż y w a n e .
P o d p isa n a  d y  ek j a  m a  zaszczy t do­

nieść sz an o w n y m  P a n o m  le t i r z e m  i »* »• 
nownej pub liczn o śc i, ii przy g o to w  a ń  zua- 
c g u j zap as p rze tw o ró w  cl e ir ic z n v c h  z wód 
Iwonickich o trz y m y w a n y c h . p rz y rz ą d z o ­
nych WMiS przep isó w  kom isji ba ln eo lo ­
gicznej, g łó w n ie  w edle pr sep isów  D r . C -y r- 
mis Ł kiego, pro feso ra  chem ii w um w crsy  
tecie J ig ie l lo ń s k im , D ra  ńo śc iszew sl igo, 
profesora chem ii w r -o iw ersy te c ie  L  »ow 
.H m  i D ra  L u to s ta ń sk ie g o , a  m ian o w .c ie -

Sól iwonlckd
p r ie z  w y p aro w an ie  w ody o trzy m y w an a .

Ług Iw onlcki
z a w ie ra ją c y  w ozelk ie sk u te czn o  e f ła d n ik ł  

C  1230 (w  ciepł, iO* R ) 26 .5" B anm  igc.

M u ł I w o n i c k l
do obkładów  używ any .

Pow yższe  p rz e tw o ry  w y sy ła  dy rek c ja  
«&mnwiania n a ty c h m ia s t w o ry g in a ł-n z  zam ów ien ia  n a ty c h m ia s t  w o ry g  

ny ch  n ie  m niej j a k :
6 kilg. soli (kilg. po 2 fr.) za 40 fr.) w p u stk ach  
5 lit A ługu ( l i t .  po 2 fr. m 10 fr.) b laszan y ch  
40 kilg m u łu  (k ilg . po 2 0  c t ) za 2 tr 

w skrzynkach. 1605
Broszury o Iw on iczu  ró w n ież  op i- sp o ­

sobu użycia w yżej w zm iankow anych  p rz e ­
tworów ro z sy ła  n a  żądan ie  franco i g ra t is .

D y rek c ja  zak ład u  zdrojow ego k ąp ie lo ­
w ego poczta  w  I w o n i e * u .

łAYARD^ BLAYS
I przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
1 anom, nagniotkom , oparzeniom ect. 
J Sk ład  centralny w Paryżu na ulicy
{Neuie St. Merri, 40 i we wszyBt- 
< k ic h  a p te k a c h .  1001 31— ?

Ostrygi ostendzkie, 
Łososie z Renu,

s a w s z e  g w i e i e
w  h a n d lu

L  H. Małeckiego
1240

w ho telu  Angielskim
w e  L w o w i e .  19— ?

z a  k o n se n se ro  rz ą d o w y m  b u d o w n iczy , 
in ż y n ie r  r z e c z o z t_ w _ a  ią d o v .y , p o d e j ­
m u je  w sze lk ie , r o b o ty  w obofizęor w 
z a k re s  t e c h n 'c z _ . . . Z a b u d o w a n i e  
O O .  B e r n a r d y n ó w  1 . 3 .

śc ią  zn a le ź ć  m o g ą
t irz y  z ła tw o - ] 

u k re w n y c h  nmie.sz-
c zeu ie . ' 483 2

Na sprzedaż realność

w e  L w o w i e ,  w  R y n k u  1 .4 2 .
[Jf.; 1. T a s z u ,  ż ó łto  - L-wiat d  4 .10  I 

,2 .  Juntojczan I ra lo -k w ia t .  „ .00 I
, 3. N a n d ż y u . z b ió r  m aj. „ ;».
, 4 .  S u c h o n g . c z a rn a  „ ii!
, 5. C o u g o , fam ilijn a  „ i .1
, 6 .  P ro s z e k  h e rb a c ia n y  „ 1.
, 7  „ „ z  n a jlep .

h e rb a t  „ 1.40 Jj, 
za  fu n t  500 g ram ów

w ©  łL v t '0 * 4 ie  1404 6

■ty ■-[■i'. •;"■'iSY’’'*
1 _ .  . .

M ,

N a jrz e te ln ie js z a )  n a jw ię k sz a  

w ied eń sk a  fa b ry k a

me 1)1 i żelaznych•/ ■

Keichard & Oo.
w e  W i e d n i u ,

III . Bez. M arce rg asśe  17. 
poleca j ię  do rychłej dostaw y swych 
najgustow niej w ykonanych wyrc-

s m u ro w a n y m  d w o rh ie m  i o f ic y ra m i p i”.- 
tro w e m i, z a w ie ra ją c e  mi 30 p o k o i i M) 
k u c h n i, p rz y  tern  o g ró d  o w o c o w y  i w arzy  
w u y  p rz o sz ic  t r z y  m org i m ie rz ą c y  /. o

" S i ^ o p  d u

DiFORtłET
U/JWrt _S 
W f?ii ft> M) ■;kl] tUtMi

bów. Ilu strow ane cenniki bezpłatnie,
| 1171 f l i - 1 0 1

H e a l u o ś f

O grom no pow odzenie teg o  ś ro d k a  z:il-.;źy 
>d jeg o  w raim ości sp ro w ad za n ia  na  pc 
wi rzchn ię t i a l a  z a p a ln i i rozd raźh ien iib  
k tó re  d o tk n ę ły  najżyw otn iejsze o rg a n a ; 
tym  sposobem  p rz e c ią g a  on chorobo na 
części c ia ła  m n ie j d e 'ik ń tu e  i daje większa 
ła tw o ść  u leczen ia  takow ej. N ajznakom its i, 
lekarze zalecają  go pr.-eciw  K A T A R O ll.
: 1E Ź VT 0 W | O S K R Z E I I ,  CHOROBOM 
G A R D bńN Y M  G R Y P tF , (iO Ś C O W I, BO­
LOM fl K R Z Y Ż A C H  i t “  U życie  teg . 
pap ieru  bardzo  p ro ste , je d y n ie  p rzy ło żen ie  
w ysta rcza  i n ie  p o zo staw ia  ty lk o  lekkie 
św ie rzb ien ie  Cersa p u d e łk a  1 ir  50 c 
w f a iy ż u .  '.OTO ■6— 24

S kład  g łó w n y  w P a ry ż u  u P a  W islin. 
przy u l.ey  S eine  91, -- w Krakowie, w i p t  
p. (Trauczyńskiego i w a p t. >V Redykn* — 
we L w ow ie w a n t .  p. P io tra  Mi kolascha, 
w C zcru iow cach  w ap t. p. G olichow skie^o.

(
uf

i s r - a n

  —   - -
gf.erw .f w j n r J W H  ^ ™ a r , A y ?  

k o h l i r p . z u n i ,  In-r.-.j^ its<>  ,J .  l u U r l J
ra n ż e r ją  i o b sz e rn ą  lo d o w n ią  m u ro w a n ą . 4 c i  i w s c z e lk i i a z  < .- ie r 3 » i c i i i o i s i  p i e r -

4il.......................................................................  '  - c .  . ... ...

d je an F t l a s s  le iden , e rb a lten  f i lr  6 fi. ein  zuy .jrlaso iges H e ii .ą n te l  
zu g esen d e t voti D r. B R E Y E F  , tu i. P ra u a n s p i ta la rz te  tV  i e n  , 
S c i i b t i e u b i i s i  i i  ] V i \  1 .  U  V

B liś tz a  w iad  im  )ść u a d w o k a ta  d r  d o v .  j m .  li OW 48 48
T e o l e a i d a  8 « j » U » Ł ł e t * '  I Z ad aw alu ia  lekarzy  i ch o rycltł h y źccz k ?1

—  -------------------------------------------- —  kawy w ystancza. 'V PkriiŻD u li -K V i-

an k  r e n o m o w a n y  u-
i d z i D ] *  p r z n 7 .  s w o j ' t  a
p o ż y c z e k  c .  fc . o f i ­
c e r o m  ,  p e n z j o n i -  
I s t o m  w o j * I t . O ł v y m  i
c y w i l n y m  za p o p rze­

d n im i p rim o  loco zsbb ip ieczen ieu i 
odpow . p lac. ped
cyfr. S  z .  ł> . L w ó w  p o s t e  
r e t d a n t c .  l f n j  1— 4

v!o»m ,
frWOWIfr

w ; ;r?v lo irtllt '
A ptfiif p Mikoiłiscli.'*. | ,

P i e n i ą d z e

na 6 procent,
ua w ięksse  domy czynszow e w 
m iastach , ja k o te ż  ua d o b r a  ziom- 
sk ie, sp ia c a n s  w 64 półroczuycb 
ra tacn , od 5000 zł. wyżej do n a j­
w yższej kw oty . A d ie s : „ B J ió rd l. 
au io r. Eskonopte- u u i  E skcm ptc  
Vfcrmittlaiigs - Com ptoir, we W ie­
dnia, I. Bez. S c h o tte u h o f, ]2.
S tiege , Thiire N. 8 .“

L is ty  francow ane w języku  
niemieckim. 1509 1—2

W szystk im
amatorom gwoździków,
poleca, od 50 l a t  n ą jc h lu b n ie j zaszczy­
coną, w u h ia g ly o i roku zn u w a wy- 
boruymi n ow ościam i pom nożoną ko ­
lek tę , n s j l a p i e j  z a k o r z e n i o ­
n y c h ,  p ysznych

roślin gwoździków,
i d o sta rcza  za go tów kę lu b  za licze­
niem  12 szznk w 12 g a tu n k a c h , z na­
zw am i i op isem , w raz z opakow aniem  
po 2 z ł. 20  c., 25 sz to k  4 z ł. 20  c., 
60 s z tu k  po 8  z l. 4 0  c , 100 sz tuk  
po 16 zl 10&S - 2

C ennik i n z  żądan io  b e z p ła tn ie .

Michacl Bulinitnn,
m ieszczan in  w K la t ta u , C zechy

L. 711.

Konkurs.
Celem obsadzenia  k ito w a n e j 

p rzy  tu te jszym  u rzęd z ie  gminnym 
posady  d ro g u m is trza , połączonej 
z ( ła c ą  ro czn ą  360 zł. z dodat 
kiem  n a  um unduruw anie w kwocie 
40  zł. rocznie , rozp isu je  się kon 
k u rs  do 16. m arca 1877 z lem do­
niesieniem , że p osadę  tę  na  rok 
p ierw szy  ty lko  prow izorycznie  się 
a a a .je , zaś s tab iliz ac ja  dopiero po 
upływ ie teg o  i ok a  po udowodnio 
uem uzdatn ien iu  u as tąp ić  może, 
że p o sad a  ta żadnego p raw a  do 
em ery tu ry  lub  jak iegoko lw iek  bądź 
zao p a trzen ia  nie nadaje, a n aresz  
cie, że k o m p ^ 110' w ykazu jący  się 
znajom ością techn iczną  p rzede- 
w szystk iem  uw zględnieni zostaną.

Podan ia  o pow yższą  posadę 
zaopatrzone dow odam i znajom ości 
języków  k ra jo w y ch  tudzież wieku 

do tychczasow ego  za tru d u ieu ia  
u a resze ie  św iadectw o m oralności 
w nieść należy  p rzed  upływ ym  te r ­
minu konkursow ego  do R ad y  g u rn - 
cej na  ręce  urzędu gm innego.

Zwierzchność miasta.
K ołom yja, d. 11- lu tego  1877.

Zadem bsK i,
1510 1 -  2  b u rm is trz .

TOWARY
s u k i e n n e

1

ta m o  n a b y ć  m o ż n a
w h an d lu

K a r o l a  G r u o h o l a
we L W O W IE  

daw nie j R y n e k  N r  4. 
t e r a z  R y n e k  A r .  3 5 .  

o b o k  k s ię g a rn i P. M ilik o w sk ieg o . 
C z a r n y  P e r a v i e n e ,  D razy l 

n a  f ra k i i su rd u ty  
M eter z lr  4 50, 6,

L o k . w ied . zł. .->.50, 4, 
C z a r u y  B r y s t  »l n a  sp o d n ie , 

s z tu c z k a  u a  p*irę sp o d n i z ł G, f ,  8, 
k e n  z i m o w y  i  l e k k i  u a  

sp a d n ie  i g a rn itu ry , s z tu c z k a  na  
sp o d ijie  o d  z ł. 3, 4, ’ , 6 i 7 

T y f o l  s z a r a c z k o w y ,  g r a n a ­
t o w y  m e te r  z lr . 2.50. 3, 4

w ied  ło k . z lr 2 .— , 2 50, 3. 
S u k n o  k o n i i a u c .  
s i i k u c  m l g d & ł o n e  i sz a ra c z -  

k o w e  n a  lib e rję .
ż ą d a n ie  p o s y ła  s ię  

p ró b k i. 1332 ćt— 8
K a ro l G iruchol.

•9

[ i p i J e p s j e

i V J T o l I a  p  i t  ^ z k f  a i e k l l i e k  i e .

J e d y n i e  p r a w d z i w e ,  jeze.li na k a id e m  p u d tłk u  zn a jd u je  się n a  oty- 
kipcie o rz e t i m o ja  k i lk a k ro tn ie  o d b ita  firm a. W sk u te k  w yroków  sądow ych sk o n ­
s ta to w a n o  p o w tó rn ie  fa łszo w a n ie  m ojej firm y i m urk i o c h ro n n e j; o s trzeg am  p rze to  
Publiczność przed kupnem  ty ch  f a ł a t  fik a tó \ , k tó re  w y staw ione je s t  na  okpiszostw n. 

C e u a  o p i e c z ę t o w a u e g o  p n u e i L . a  o r y g i u .  1 x c .  w . ta . 
P r a w d z i w e  sm -łed a ią  znaki m x  oznaczone firm y.

ś d h l l  i T i n l i - i t a  W U  i  s ó l *  N ajp ew n ie jszy  środel; dom ow y d la  
c ie rp iące j ludzkości na  w szy stk ie  w ew nętrzne  i z s w n ę tm io  zapalen ia  ; na 
ro z m a ite  s łab o śc i ; do u życia  na ból g ło w y  —  uszów ■ zębów , n a  blizny  
i ran y , n? ow rzodzen ia  sk iro w e, zap a len ie  ócz , sp a ra liżo w a n ia  i z ra n ie ­
n ia  w szelk iego  rodzaju  i t  p. 1304 7 —?

W e  l i a s z k a r l i  w r a z  z  p r z c p l s e w i  u ż y c i u  S i t  c t .  a .  w .
P ra w d z iw e  do n abycia  u farm żnaW em  -{• zaznaczonych .

l e j  t r a n o w y  z  w ą t r o b y  d o r s z a . ,  sp o .z ąd zo n y  p rzez  M 
K rohn e t  Co. w B eigen  (N orw eg ja .) T en t ia n  j e s t  je d y n y m , k tó ry  z pom ię­
dzy w szy stk ich  innych  w h an d lach  się  znaj lująuych g a tu n k ó w , do celów  le- 
ezn .czych  się p rzy d a je .

t  - i m  ( l i s z k i  w r ą *  z  p r z e p i s e i u  u ż y c i a .  1 z ł  - a .  K .  
P ra w d z iw e  sp rzed a ją  z n as ie iu  * naznaczone n r my :

S k łady  vćt Lwowie [ i f , ]  ap t. J . Bei»o* j ,  [ e t* ]  F. W. Królikowski. [ a j +l Z nuokera, a p t 
f i t j  8 t  M ark iew icz , w b ia ie j  [x j* J Al R e ic h e rt, a p t.,  [ z f 1 E ric h  Ife le r, a p t. w 
S r  udach  E- G riian sp an n  a p , [ i t ł ] K u ia t ,  a p t.,  [ ij-]  Ed. L is z k a  a p t..
[ i f ^  B . W ito s ' 
fx t* J  J .  3olich  
Jó z e f  A le iiew i

t \  itn slaw sk i, a p t .  >v G iem \uU )ear.h . [ i* ]  Ig . S ch u irch , [ i ]  C. i i l t n  a p t., 
~ o lichow sk: a n t . ,  w L h tb tfm Ę M  [ i r * ]  N . U re tc w sa a  ap., w / I r o h o h y c z e  [ i* ]

A lexiew icz ap ., [ i* l  L. D o b rz e n ie c k i, a p t , w G lin ia n a c h  |x * j A . H e łm , ap. 
w G u ra h o m o ra  [xj E. B o łez a t ap.; w H a lic z u  [ i ]  A. G ouzonar a u t , « H a s ia -

Ipaaaczk a) leczy l i s t o w n i e  lekarz
spec ja ln y  D r .  JhL i  i  1 i  8  c h ,

N e u s ta d t. D re i-len , (S aehscn ).
J 051 1 1 - ?

8.000  s k u te c z n ie  n  y le c z o u y c n

B e z  l > o l u
i  b e z  w s t r z y k i w a n i a

bez lek a rs tw  p rzesz k ad za jący ch  trawie- 
■•iu, tu d z ie ż  bez ch o ro b  następnych i 
p rz e rw aa ia  zatrudnien ia , w yleczą  w edług  
z u p e łn ie  nowej m etody, dośw iadczonej w 

n iez liczo n y ch  w ypadkach  
u p ł  i w y  r u r j  i n v c z o v  e j ,  

tak  św ieżo p ow sta łe- j ik o tc i  oardzo -a -  
s ta rz a ło , n a tu ra ln ie , g ru n io w n iu  i szybko

I t r  H A R T 3 1 4 M ,
członek  le k a i.k ie g o  W y d z ia łu , 

w W ie d n iu  S t r a t ,  H a U o u r g e r g  nic ja k  
d aw n ie j, lecz S ta d l, S e i i e c g u s s c  N r .  11.

W yleczą ta x z e  w y rz u ty  sk ó rn e , zwę­
żen ia , up ław y u K ob iet, b lid a c z k ę , n ie ­
p łod n o ść , u p ław y , 1 1 1 1 3  — ICO

• i t a b i e n l e  m ę i k l e ,  
bez w y rzy n au ia  i bez w y u a lam a  rów nie 
ieczy  -  ,  łk l .  a i  w r z o d y  w s z e l ­
k i e g o  » - to d x ł» ju  za  pom ocą koies 
ponc.-ncji. Z ł  d y sk rec je  ręczy , a  na żą- 

la m e  w y sy ła  bezzw łoczn ie lek a rstw a .

D Y G I  E N  A C I A Ł A .

SAYON
AU SIJC D£ LAJT-UB

M Y 1Ł O  W Y R A E IA N E  
Z  S O K I E M  S A Ł A T O W Y M

t y n i e  [ i j  W . ( ’ze ,sk i, w J u r o s la u * u  [ i ’ J Józ . R o h u is  ap.; w R ^ .n u n c e  [x] L. Z aw a ł-  
kiew icz, w Krażfcou te  f i l  d r. F lo r . Saw icz^w sw  ap ., [i+*1 W . R edyk a p t., f i f ]

Wi,..........................   '  ’ ‘ " ■ L i­ki. J s w o rn ic k . [ i f ]  K, W iśniew ski a p t . ,  [ i f * ]  Jó z ef J a h n ,  ( i j  A . B azan a p t . ,  i 
i»an. te te  [ i ]  A n t. M&ller, a p t .;  w N o w y m  tinćzU  [ if '* ]  W . F iiipeo . a p t .;  | - f - ]  Ko-
tterk iew icza spadu ., w N crw uri T a tu t t  [ x t l  h a ro i  m u f ;  w P o d g ó r z i  [x] S 
■Schlesinger, w Prte>n>/ilu f i f * ]  F .  N ał.lik , [y*] F . Gajifeczłła, f*] Ed. M acnałsk i. 
w R zeszo w ie  [ x t ł ] J- S c h a i t te r  e t  Co., w S o ło tw in ie  [x*] Józ. I lp d o ly , a p t . w d ta n i-  
s lrw o w ie  [x f]  Aib. A m ir-w icz  a n t., [ i f * ]  F .  S teeh e r a j ■ , w p i s u j ą  [x] Z D rą ­
gów  k : a p t . .  w T a m /p u lu  [x+*J K. Jam ro g iew icz  ap ., [ x f l  A. M o ra w -z  spadkob  

M ich. P e r l  a p t . ,  w T a m o w u  [ i f * j  W T . A. W ie lo g o rsk i, [ i J' |  l ’. Mu4n->r & 
Com,>., [ z f ]  F . L eszcz y f -ki, w W n d n u -.c^ch  [ x f l  I g . B ro« ig . w W o jn ic z e  [x j C 
NodzyiW lti a p t ,  w Z a le s z c zy k a c h  [ i ]  K odehski A  C o d i . ,  w  Złjjr<it-i, [ i '  ] E d. Kr u b  
a, t .  [x*J N . b u sse rm a u u . v. Z ło c z o w ie  [x+] Jo b . G old, w U s tr zy k a c h  [ i f +J J- 
Itie d l a p te k a rz . M ik o la jó io  fxj J .  A lcksiew icz a p t .

P o  z u a c z n i ©  z n i ż o n y c h  c c n a c l : !
I ,. e ' T  aaaagEa

Zpfiwodu zwlniąftia interesu B
% u ind  ii u W j p m d a / i

S H Ł A i ł L  A I  Ł C s i i  . 1
pod f i i mą;

F. & L-. K1RSCHNER M
b

l. 1•we L W O W I E , przy  planu Trybunalskim  
m ian o w ic ie  p o le c a  się

po n ad e r zn iźo iiyeh  c e n a c h : '
a b  c i f t  n a  l u i i b l e  w sze lk ia jrą  ro d z a m . d y  w a n y ,  c h o ­
d n i k i  k a p y  g o b e lin o w e , sfcw .ftU -*  a u t a  w .•■.mach z lo -  
cim ycii i o rzech o w y ch  , p r j u k l ,  ś n i e c a n i k l  ś r ic a n e , 
x e fta r y  s to ło w e  i śc ien n e , tu d z ie ż  ro z m a ite  p r x e d m i o t y  
giilnntt ryjne.

W szelk ie  z a m ó w ien ia  z p ro w in c ji u sk u te c z n ia ją  s ię  ja k  
d o ty c h c z a s  z n a jw ię k s z ą  a k u ra tu o ś c ią . 1 liehf ,10— 12
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I* o  z l i n c z u j e  z n i ż o n y c h  c e n d c h !

I i H u i c : : :  I u l i  l u ji i - i u i . u i i i i i i i i i i i i i i i u i i i i i i i i i j i i j ' , " , WJ&

s z p r y c o w a n i e ^ Y
Z R O ŚLIN Y  MATICO 

P. liilŁIBłA-UĄiT  e t  C ie , Aptekarzy w Płu yżu,
8, ulica Vivienne.

Pr--p.Uow-a ie l  liści dizewa -asnącego e  Peru, leczy szybko I niechybnie 
r-3rz.se.11 naju; orczyws-e i zasiarzale. AnteLa (Sri..inult ePCoi.ip. d.a lęka-’ 
-z.v, którzy mają zwyczaj zupisywaó b_lsam ko[,aiwy za pomocą kiejowa- 
tośei, przygotowuje p jłu lk l z essłncji Mati“ i hals,-mu kopal wy.

Plg.dld U, niol.-lko e zawszt skutkuj i w jak najk-mszym czasie ale na­
wet nie mają tyle nieprzyjemnej woni baisi mi kopaiwy.

Każdy flakonik .opatrzony jest podpisem t f k r l m a u l t  e t  C o n i p ,  
n ia  uniki,ie: i licznych fałszerstw i naśladownictwa żądać abv stempel 

f,<*nŁ r‘!ki k0'»ru niebie?’, cyc stosownie dn pra o z 2 g L l« „  „  
18/o. m arka fabryczna i podpis GRIMACLT et CO.MP. znm do..a.ysic l „  , w 
dnsj etykecie. ‘

Do s t a ć  można w  głównych apiehach w  POLSCE i w  A  USTRYI.

• • • U.U •ILUD.iJ.l.MJ.il 1/I.OIlnT

V r O l I  p M L r l l a i i n  w ł,rnst  sp row adzany  z F lo rencji, zua- 
j I a J I )  L o ^ L L Ć .  JJ i ł  ny pow.szechdie z powodu sw ej, krew
przeczy izczsjąee j skuteczności, fl tkou 1 z ł S k rzy n eczk a  z 12 
flakonam i, w y sy ła  się  za  nadesłan iem  10 zł., lub  za zalicze­
niem f ra n c o .

A .  I f O L I ,  c. k. n ad w o rn y  l iw e r a n t ,  W 0  W i d n d l l i u ,  T uclilauben  N r. 9.

a r g 1 ’  T y l k o  z a  4  z ł .  6 0  c t  i

o t r e y n u j e  wie ej  n a s t ę p u j e :

a r
x
j r 1 p a r ę  p i ę k n y c h  l i e h l a r a y  t  p r a w d z i w e g o  s r e b r a  c h i ń s k i e g o .  

\ p y s t r a  l a  oc n a f t o w a  s a i o n o w ą ,  (
J/T. i w s p s u i s t a  ź e l a z r , .  k a ś e t L ę  w i e d e ń s k a  n a  s r e b r o  i z ł o t o .
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'J J  F i ckne  ko- i t t ownodci  i l amuki e ,  s k U d a j ą c e  bi^ * 1 pa r y  p i ę kny ch  koIc/ .ykówr t ł o t yc l i ,  J J
b»«B£ki i d w ó c h  p i e r s e i n n k ó w .

* g s r n i t u r  g u z i k ó w  i n a n « E « to w y c h  i p ó ł k o s z n ! k o w y c h  x l a l m  i .
M  12 B S ta k  w T « c s u i e  b i a ł o  m i e n i ą c y c h  s i ę  ł y ż e k  
' j p  ł p i ę k n ą  m a s z y n ę  do s z y c i a  z  b r o n t u  n a  iff ly.  t  R f a l l i d k a  n a  ig-ły i n a p a r s t e k .

ł p i e k n i t  k i s e t k t*  n a  p r / . y b o r y  do  s i y e i a .  z a w i e r a j ą c a  w*»ya tk .o ,  cz»ijft> t y i k «  i i p r a ^ u i e  
* n e r c e  k o b i e t y ,  a  to:  n o ż y c z k i  z n o w e g o  s r e b r a ,  n a p a r s t e k ,  « « k a t a ł Ma u a  igt.-  do

' j f t  h a c z k o w a n i a  i rg^iy d o  a z y c i a  i w i e l e ^ i o n y c h  r z e c z y .  7 °
l k o m p l e t n y  g a r n i t u r  f a j c z a r s k i ,  n k ł a d a j i i c y  a i ę  z f a j k i  z p i a n k i  o k u t e j  w  s r e b r o  ę h i ń -

m 1- I.  L I n r o  .  i .  . . .  44 i l l l l s . i l  . o  . o l i  ta, ■* A * , . i n k o  t r  w IŁ. i ___. ; - i .. -  -*  1  . - - _

X
X
X
X
X
X
X

a k i e ,  k t ó r a  n i e  w 8 d n i a c h  z a p a l i  w r a z  z c y b u c h e m  z w i s z n i ,  3 r o z m a i t e  c y ^ a F -  2^— ̂
n i e z k i  z m i s t e r n e i u i  r z e ź b a m i ,  p u s t k a  n a  t y t o *  i t a b a k ę  i lu  k s i ą ż e c z e k  p a p i e r -  
ki».w n-Ą r y g u r e t k a ,  n o w o  w y n a l e z i o n a  m a s z y n k ę  do r o b i e n i a  p a p i e r o s ó w ,  z a  po-  
m o r a  k t ó r e j  w t  m i n u t a c h  z r o b i ć  m o ż n a  20  s z t u k  p a p i e r o s ó w  t u r e c k i c h ,  w s z y s t k o  J J  
w y ż e j  w y m i e n i o n e  k o s z t u j e  4 z ł .  5 0  c t .  P r z y  w y s y ł k a c h  l i c z y  s i c  z a  o p a k o w a n i e  
i s k r z y n k ę  5 0  c t .  J c d y  o i «  i w y ł ą c z n i c  do n a b y c i ?  * j L

I n d u s t r i e - H a l l i \  we W i e d n i u ,  R ra w rs ir a s s e

ED- P M f f i  PARI2

i O O C O O O O O C N O O O O O I

R a a f o r  w y a i i a
c. k. uprsyw . galic.

akcyjnego Bnuku Hipotecznego
k u p u je  i  sprzndaje

Y ł a w ^ - a i l l k J e  s - f e k t a  i  i K o n e t y
pod w anm kitm i najprzystępniejszY ini.

4 l ° i o  L I S T  I [
k tó r e  w e d łu g  p ra w a  z, d n ia  1 . lij> a 1 8 6 8  D z. P P .  X X I Y I I I .  N . 9 3 ,
i n a j? ’ p o a t . z d n ia  1 7 . g r u d n ia  1 8 7 1 ,  n to g ą  b y ć  u ż y te  d e  lo k o w a ­
n ia  k a p i ta łó w  fur  le s z o w y c h , p u p i l a r n y c h ,  kauc.y j m a łż e ń s k ic h  w o jsk o ­
w ych, n a  k a u c jo  s łu ż b o w e  i w ad  j a  —  s ą  v ty m ż e  k a n to rz e  do  n a b y c ia .

B S »  ' W s z y s t k i e  |> o i e ; e i .  .1 s . x  p r o w i n c j i  w y k o n u j ą  
s i ę  b n . y . i ł u c T a l e  p c  k u r s i e  d z i e n n y m ,  b e z  d o l l e s e n t o  
^ r o w l a s j l . 1209 19— V

1 ż iO  -3 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0

F O S F O R A N  Z E L A Z A
P. I-F.1F A S ,  Lokłora Umiejętności,

8, ulica \ivienne,

.  .  .  .  ,_________ .   ,• p r ___ ___ . ________________   .
i : a r c  lo d o b r z "  s i ; i . a ć a j e  d .i  e m p e r a j i e n t n w  m ł o d y c h  p a n i e n e k  d o l i . a t n y c h
r o z w ó j  c i a ł a  j e s t  t r u d n y ,  a i b  z o s t a ł  s P w ż n . o n y ,  ’ p a r  c ie .  p i ą t y c h  n a  n i e z n o ś n e  b o l e ś c i

uia, bialycu i piawow lub uraku regul«iaojci.»oi  [ d k a ,  p o c h o d z ą c e  z b l a d a c z k i ,  z y n i s z c ^ n L .   .   = ______  . . .
d l a  d z i e c i  b l a a y c n ,  w ą t le j  b u d o w y  i  i e i i k a i n y c b  i d l a  w s z y s t k i c h  o s ó d  c i e r p i ą c y c h  
z  n i e d o k r w i s l o s o i .  s k u . e c z p y ,  s z y i i k o  a/ ,  - . ł a ją cy ,  r ip-ący b v ć  z n i e s i o n y m  p r z e  I ^ d e  i lcn-  
t n i e j s z e  żołądki, .ii„dóli i r  n iaspraw iąani a t w a i .  : o n i Ł . a n . u i (  a ^ i a l a s.kodliw i*na zęby.
Oto są przym.oty, d:a (‘órycb użycie jego zalecają "elearze

D.a uniknienia liczny :h fałszerstw: i naśladnwntctwa s, d. ab i im pet rząd )• 
i »>y fiwiicuzki aoloru niebitskiego-E.ó-ownie do ui*Vy». u isto p ad E  ‘.tła ,wy fruncnzki kolon niebieskiego- stńsowuie do uraw» 3 ?6 Listopada tf7o 

labrycznó i podpis URI W.. J ' , T  et COMP z ni-ji iwa 'T l i ę n a  jednej «s* rk 
. Dostać moina w ylównycii .pteh^ch  w  OLSCE i  w  A U ST R Y l.

.mułu
k e o la .

M y d ło  te  o d z n a c z a ją c e  s ię  o le jo w a- 
ro śc ią  i w y sz u k a n y m  z a p a c n a m , ła g o ­
dzi, odśv  ieża  s a ó rę  ; r a d a jo  joj n ie- 
p o ro w L tn ą  d e lik a ti .o ić .

P o jk z ą ć  s iln y ch  n ro zó w  n a le ż y  j e  
u ż y w a ć  i  m Ł są  k a il id e rm ie z n ą  (p Ł te  
A a IL d e tu llq U e .]  10 O 14— 20

W e L w o w i e  w m a g a z y n a c h  p e r-  
fnm  p p . B e y e ra  i L eu iia , S trz y żo w sk ie -  
g o  i w a p t .  P . Mikol&aCha.

iLpt e r£Ł „zam heil. Leopold" we Wiedniu
Stadl, Eckl der Pianken- und Spie&elgasse 

F I L I P A  S E 1I S T I 3 IJHA
k tó re  się w? w szelk ich

PŁÓTNO am erykańskie
n a jle p s z e  n a  m ę z k t e  k a l e s o n y ,  sz tu k a  n a  10 p a r  ?  z ł .  5 0  c t. 

p a r a  g o to w y c h  k a le so n ó w  1 zł. 25 c. po leca  p o d  g w a ra n c ją
h a n d e l  t o w a r o w  p ł ó c i e n n y c h  1218 3~ ?

Kowalski i Meyer, Lwów rynek 1. 26.

po leca  I T .  P ub liczuńśc i sz e re g  ś r o d k ó w  r z e c z y w i ś c i e  s k a f t k a j a c y c l i  i  l i  M w r y e h
M jraw dzily  w yjiadkuch przeż  pew ne w yleczenie.

” 1 T y siące  św iad ec tw  m am y pud ręk ą . P T . P ub lii-zność  u p rasza  się , ażeb y  ty lk o  te  ś ro d k i za p raw dziw e p rzy jm y  wala,
trzo n e  są  naszą  firm ą.

L '1  je d y n ie  sk u tk u jący  środek  pr,.eeiw
$ I ł L u l l U  w y p ad an iu  włn»’;.v- i do zu p e in eg .. 
uch y len ia  łu p ie ż y  1 z l. 89  c t.

O r a  F r e m o i i t a  l i k i e r  r e g e n e r a -
n a jlep szy  środek  w zm acnkijący  i oże- 
źw is jący  2 zt.

k t ó r e  o j i a -

O ^ u k r / o n e  k r e w  p r z e e / i j s / c / a j ą c e  

p i g u ł k i  m

d ł  u ż n e  d l a  g o r z e l ń !
Z nabytego  p rzez  nas e a l c ^ t t  z a k ł a d u  d l a  r e k t y f i k a c j i  M p i r y t u s u  ,  w dobrach 

kam eralnych  L c n k o u t z  pod C z e r u t o w c a m i ,  z a m ie rz tu ty  sp rzedzć  zuaozną ilcść i n o  
■ i ę i n y c i k  a l e m b i k ś w  d o  d e s t y l o w a u i a  (K upferb lasen), r u r  m i e d z i a n y c l i ,  i u
s i ę i n y c h  z w r o t u i c  M essicg w ech stl) , r b ł o d u i k 6 w  z  r u r a m i  w ę i o w a t j  m i  (Kiiiilcy- 
lin d e r m it Sch langenrohren) r e z e r w o a r ó w  u a  s p . r y t u b ,  b e e z e k  d o  t r a n s p o r t u  s p i -
r y t u s n  itp . itp .

W szy s tk ie  Łe p rzedm io ty  by ły  bardzo  m ało używ ane, a d la  gorzelń  są. nadzw yczajnie 
p rzydatne .

Chęć kup ien ia  m ających zap raszam y  do sk o rzy s tan ia  ze sposobności. B liższe objaśnieni i 
udzielam y najchętniej.

Ł a n g - e n  h a n  < &  W a l t e r ,
w CZERNIOW CACH.

1503 2 - 5  K an to r w domu L . M ikuJego.
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przeć  y szcząją  k rew  a  p rzy tem  są zu p e łn ie  / n i e  
szk o d liw e , p rz y d a ją  się szczególnie lia siubuści w 
spodn ich  Ci :ściach  ciul::, p rz . ciw L b rze , sląboscion i 
o rg an ó w  p lucow ych, jirzeciw  słabościom  sk ó n iy in  
i ocznyiudf-ślahościdni u dzieci i k o b ie t, n ch y lu ją  
każde z a t« a rd z e n :e , to  ż r i l l o  w ielu cliorob. P i ­
g u łk i  t#  są w sw ym  ro d za ju  w yrobem  liu jdosko 
nulszym  a przyteu? B R tiińszyin. Rulon z 8 p u d e l­
kam i, zaw ierające 120 p ig u łe k  k osz tu je  1 zt. po 
jedjriicze p u d o llo  15 c.

Takow e są  chliP-riem św iadectw em  radcy dw oru 
i p ro feso ra  P itbst zaszczycone.

w yborny  środek  nu od­
m rożen ia 60  c t .I l e a i u n e  G i r o m e  

D r .  C o  l i m a n  i u  ś r o d e k d o  l a r b o -
w an ia  w iosów , zu p e łn ie  n ieszkodliw y, na  ..uje każdy  
ko lo r (czarny , h ru n .itn y  i blond) siw ytn  wic som 3 zt.

Proszek damski, orientalny,
g) ■ <1 kośc i , d e lik a tu o śh h  i m iękoś,:i*(b ialy  
żow y) ] z h  i po 'O  c t.

lub  ró

ISIektro-motoryezna chusteczka na
szyję, p rzeciw  g w a łto w n en u  bolu z ę ló w  u d z 'ec i, 
uży w an y  z n a jlep szy m  skul -iem 1 z i Bn c t.

cyjny
Wyskok przeciw goścowi, nroma-

tv /» r>  n v  po leca  się  n a jm ocn ie j w szy stk im  m
, „ oś,,j r - •  i ...... :................... -ec i reu m aty zm  eierp 'ą .-y iu  79 o.

I ajcctii.ii C » d c : ie ; ':^ ’I.
(w yciek  l u l  h ia ie  uulaw jM , n itf p ozostaw m jac  zlycli 
)>t> sobio sku tków  1 z i. 60 c.

U  ■ • n n l t r p i u r  u ż y w a n y , i  najlep„/.ym  s . .u tk i tm  
l> f U j U f ą t  p r z e ,,jw w zdęciu szy j  70 ct.

i t i i l l l f l l l Z l t t  preparowany' z najleps- •ch-s.i 
II U .U S L 1 1.1 a(IH b , ZU)j. a |p ejsk !ch  w Szw aj-

c a rji, n sjio k a ja  n a ty ch m iu a t 
w p ie rsiach  70 ct.

k -żdy kaofel i boi

\ f  n *  |  | , j _  w yb o rn y  ś ro d ek  żolądKo-zy, uśuuprm : 
l i l l l p i l  H ,  itu r t .2 e. nżyw uny ta k ż e  juko t.y n k tu ra

u a  zęby  i w oda do uł-t 50  c t.

('ukierki przeciw  kaszlow i M a rg a rc ty  30  ct.

Oreiflon,

Pasta oo zębów Odoutin, S J jH iJ S
do p e r l o w i  b i a ł o ś c i  ;■} c t.

Po h o , 8 praw adzoi*- z O n .a , L im ierza  n a c y c u m ia s t
najm o cn ie jszą  m ig ren ę  i ból g iow y  1 z ł.

Dr Dayeraprawdziwa Pulcneryua,
je s t  najlepszym  środk iem  przeciw  ostudorn , p ie ­
gom , nadaje  p tc i koloru  ró ż y  i li l j ł  1 zi. 60 c t .

łioyera ihaśe heuniroidalna,
cu iej na w szystk ie  c ie rp ie n ia  henn .ro i-la lu e  1 zl.G  ) c.

Sallcil-autlsu itln , S 3,™ ^  %
łą k  i nog 0 c t.

Mydło Salicylów u,  ̂ 1
Schriera pigułk i ita z«*w}, ^ jleHr

m y d ł o  2 5  c t  

s ą
szym  ś ro d ­

kiem  n a  p o p su te  zęby, 25 ct.

cudow nie sk u tk u jąc e  na w szy- 
s tk  e słabości nask ó ru ie  89  c.

P o n i u i *  W U n u i  P™0 lw k a ta ro w i w jd e rs iachp a p ie r  i* m i s i , , HfVjj.; \  -j. oo e.

Storax-Creine,

na w szy stk ie  choroby  uszów , a  to  ua 
g łu ch o tę , s z u j i  w uszach, i t p .  używa 

s ę ze sk u tk iem  70 ct.
8 4  c., W olu  u n a te r y n o w a  do u s t ,  

p o w  id u  rezed tnna  po  1 z ł .  5 0  c., lJ r a
p o /n a d a  d o  k o n s tr w o w iu .ia  w ło só w  >o 2  z ł .,  z n a jd u ją  pi.ę 

p a ry s k ic h . C zeko la d y  C o m p a g n ie  fra n c a  so od  0 0  c. du 3  z ł .  fu n l ,  p r a w d z iw a  n er l.a fu  m o k ie w s ta  1 z ł .  l/4 fu n ta .  S k ł a d  w sze lk ic h  m o z e b n j  
d o u i i / c i a p r z e z s i e b i e j s a i n i ^  b a n d a że , n a j ta n ie j .  W ic li: i s k ła d  ^szczo teczek  do  z ębów, p u d ró w  i  i m  n ych  a r ty k u łó w  to a le to w y c h

Dr. Hołdem proszek ua zeby ;*& * t
\ io n d e n zo w a n t m leko  s z w a jc a r sk ie  p o  55  c., M a c z k a  d la  d z ie c i  H e s tia  p o  9 0  c., D r a  G ó llis  p r o s te k '  ,»■■ tra w ie n ie  no  
P o p p a  1  z ł. 4 u  c.. W y c ią  i m i ę w  T A ebig ' 8 0  */4 f u n t a ,  l i r a  P fe ffe r m a n n a  p a s ta  n a  zęb y  po  1 z ł  :25t c.. P o iła  po;
B r o w n a  pom arła  d o  k o n s e rw o w a n ia  w ło só w  t o 2  z ł .,  z n a jd u ją  s ię  za w sze  ś w :eże n a  sk ład '.ie*  W ie lk i  s k ła d  p e r fu m , my

F ifiec am y T rT !7 u m u iT H 0 ść i loki w oi-ukrzanych postaciam i, a to  c h in in ę , a o p - i wę .  proszki D ow era, żelazo, t r a n  ryb i, b ro iu k a li, rebai barum , d w u w ęg lan  sody, m ag n e  
z ię i tp  pu n a jta ń s z y c h  cenach. Z nane specyfika w farm acji tren cu sk ie j, a n g ie l ik.ei, a rn ery k ań sk ii i, n iem ieck ie j, s

Q)0 rawaK?0 0 0 «flqftftQftQQaQCiłiinaPtitK«»oottOOG/
szw ajcarsk ie j i ace tryack ro j m am y  zaw sze n a  sk ła d z ie . 

W ysy am y  za z a p ła tą  w go tów ce lu b  za zalicziulicm  i opuszczam y odb io rcom  en g ro s znaczny  r a b a t ,  t g ś j  1114 9—-12
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